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PODZIĘKOWANIA
W ciągu ośmiu lat pracy nad tą książką zaciągnąłem dług wobec wielu osób i instytucji. Moje badania i pisanie było wsparte przez Fullbright Scholar Fellowship 2012, wymianę naukową w 2012 roku z Frieburg Pädagogische Hochschule, cztery granty Stetson University Summer Research (2009, 2012, 2013, 2015) oraz Spring 2015 Stetson Sabbatical Award. Jestem także niezwykle wdzięczny Radzie do spraw Międzynarodowej Wymiany Naukowców CIES i Komitetowi Doskonalenia Zawodowego Stetson University (Professional Development Committee) za wsparcie. Bez ekspertyz i pomocy wspaniałych archiwistów i innych pracowników w Niemieckich Archiwach Federalnych w Berlinie, Koblencji i Fryburgu nigdy nie przeprowadziłbym badań archiwalnych do tej książki. Podobny dług wdzięczności mam wobec personelu Instytutu Historii Współczesnej w Monachium oraz Instytutu Pobocznych Nauk Psychologii i Zdrowia Psychicznego we Fryburgu. 
 Jestem wdzięczny wspaniałym bibliotekarzom na Uniwersytecie w Kolonii, gdzie prowadziłem większość badań wstępnych do tego projektu, oraz Uniwersytetowi we Fryburgu, gdzie spędziłem semestr jako profesor wizytujący w 2012 roku. Równie wartościowa była pomoc Berlińskiej Biblioteki Państwowej (Staatsbibliothek zu Berlin, Stiftung Preussischer Kulturbesitz). Wyjątkowe zbiory wszystkich tych instytucji dostarczyły mi większość opublikowanych materiałów źródłowych i opracowań, na których jest oparta ta książka. Chciałbym także podziękować wydziałowi historii i pracownikom Stetson University Library, szczególnie Barbarze Costello i Susan Derryberry, które pomogły mi wyśledzić niejasne źródła i zdobyć je online lub przez wypożyczalnię międzybiblioteczną.
 Kilku kolegów badaczy umożliwiło mi przygotowanie i pisanie tej książki. Niezrównani David Blackbourn i Geoff Eley z poświęceniem i entuzjazmem wspierali ten projekt, tak jak moje wcześniejsze projekty, podobnie jak moi koledzy ze Stetson University: Grady Ballenger, Paul Croce, Karen Ryan i Margaret Venzke. Jestem wdzięczny naukowcom, którzy zapraszali mnie na panele, konferencje i dyskusje w Niemczech i Stanach Zjednoczonych, gdzie mogłem zaprezentować różne aspekty tego projektu, od najwcześniejszych stadiów do etapów końcowych. Wśród tych naukowców byli Jason Coy, Norbert Finzsch, Bryan Ganaway, Geoffrey Gilles, Bernd Grewe, Thomas Pegelowe Kaplan, Thomas Lekan, Johannes Mueller, Sylvia Paletschek, Heather Perry i Richard Wetzel. Dziękuję za wartościowe uwagi do wczesnych szkiców rozdziałów, artykułów czy prezentacji w Stanach Zjednoczonych i Niemczech. Wśród autorów tych uwag znaleźli się między innymi Ofer Ashkenazi, Benita Blessing, Erik Butler, Joel Davis, Michael Fahlbusch, Jamil Khader, Samuel Koehne, Fabian Link, Emily Mieras, Nicole Mottier, Perry Myers, Barry Murlane, Clyde Kurlander, Peter Staudenmaier, Anthony Steinhof, Julia Torrie, Jared Poley, Andrew Port i George Williamson. 
 Chciałbym także podziękować moim współwydawcom: Monice Black, Joanne Miyang Cho i Douglasowi McGetchinowi za współpracę przy dwóch wydanych książkach, które pomogły mi w dalszej kwerendzie, a także umożliwiły spotkanie podobnie myślących naukowców i rozwijanie tez wysuniętych w tej książce. Specjalne podziękowania winien jestem Nicolasowi Godrick-Clarke’owi, Peterowi Fritzsche, Richardowi Steigmann-Gallowi i trzem innym anonimowym recenzentom za ich staranną lekturę i wstępne uwagi oraz końcową recenzję. Ich pomocne sugestie przyczyniły się do poprawienia tekstu książki. 
 Byłoby nietaktem, gdybym nie wspomniał o moich wspaniałych wydawcach w Yale University Press, poczynając od Heather McCallum, która jest jednym z najbardziej wspierających mnie i entuzjastycznych redaktorów, z jakimi kiedykolwiek pracowałem. Jej żywe zaangażowanie w projekt, od koncepcji publikacji do końcowej fazy wydawniczej, umożliwiło powstanie tej książki. Kieruje także moje podziękowania do Melissy Bond, Samanthy Cross i Rachael Lonsdale za ich uwagi i pomoc. Szczególnie chciałbym podziękować mojemu fantastycznemu redaktorowi, Richardowi Masonowi, który nie tylko nadzwyczaj pracowicie znajdował niekompletne przypisy i poprawiał błędy stylistyczne, lecz także wprowadził wiele istotnych poprawek redaktorskich.
 Chciałbym także wyrazić moją wdzięczność pracownikom administracyjnym Stetson Departament of History, szczególnie Mary Bernard, Jennifer Snyder Hildebrandt i Chelase Santoro, za ostatnie sześć lat logistycznego i wydawniczego wsparcia na wielu etapach tego projektu, szczególnie za nadzorowanie prac organizacyjnych naszych studentów w szukaniu książek i artykułów, przygotowaniu wstępnej bibliografii oraz wykonywaniu wielu innych ważnych zadań. Ci studenci to Jesika Butler, John Dieck, Maria Frank, Marissa Hanley, Josh Howard, Katie Nathensen, Andrei Pemberton i Brett Whitmore. Z kolei moi studenci-asystenci: Drew Glasnovich, Noah Katz, Justin McCallister, William Proper, Alex (Matthew) Rafferty, Julie Stevens i Tabea Wanninger pomogli mi przeszukać, przeanalizować i uporządkować setki tysięcy stron materiałów źródłowych i opracowań. Im także winien jestem wdzięczność.
 Na końcu chciałbym podziękować moim dzieciom, Amélie i Kolyi. Ochoczo towarzyszyli mojej żonie Monice i mnie w kilkukrotnych podróżach do Niemiec w ciągu tych minionych ośmiu lat, przez semestr chodząc tam do szkoły, co umożliwiło mi badania i napisanie tej książki. Im ją dedykuję. 
WPROWADZENIE
Sukces narodowego socjalizmu, wyjątkowe dzieło Führera, nie ma precedensu w historii Niemiec. Konsekwencją tych wyjątkowych i bezprecedensowych wydarzeń historycznych jest fakt, że wielu Niemców, z powodu swoich skłonności do romantyzmu i mistycyzmu, a w końcu także okultyzmu, zaczęło postrzegać sukces narodowego socjalizmu w tych kategoriach. 
 Alfred Rosenberg (1941)1
 Na samym krańcu magicznego świata zawsze czai się przerażenie i wszystko, co „święte”, jest zmieszane z przerażeniem.
 Z podkreślonej przez Hitlera strony w okultystycznej pracy Ernsta Schertela2
 Poza czysto świeckim odniesieniem nazizm można odczuwać jako wcielenie zła we współczesnym dwudziestowiecznym ustroju, straszny powrót do pogaństwa w chrześcijańskiej społeczności Europy.
 Nicholas Goodrick-Clarke3
 W kultowym filmie Captain America: pierwsze starcie (2010, w Polsce: 2011) nazistowski oficer przybywa do małego norweskiego miasta w poszukiwaniu starożytnej relikwii, Kosmicznego Sześcianu, który zapewnia jego posiadaczowi nieskończoną moc. Wkrótce dowiadujemy się, że ów oficer, Johannes Schmidt, zażył prototyp serum dla „superżołnierza”, przygotowany przez ekscentrycznego naukowca Abrahama Erskine’a. Jednak serum, zamiast obdarzyć Schmidta nadludzką siłą i zręcznością, powoduje przerażającą transformację, sprowadzając na niego szaleństwo i zmieniając jego głowę w potworną czerwoną czaszkę. Erskine ucieka do Ameryki, gdzie dalej udoskonala swoje serum, przekształcając ważącego 98 funtów słabeusza, Steve’a Rogersa, w naszego tytułowego bohatera. Kapitan Ameryka ma niewiele czasu na udoskonalenie swoich umiejętności w sportach walki przed konfrontacją z Czerwoną Czaszką i podstępnym tajemnym stowarzyszeniem zwanym Hydra, które, jak się okazuje, stoi za działalnością Hitlera i III Rzeszy. 
 W Captain America znajdujemy wszystkie elementy nazistowskiej nadprzyrodzoności funkcjonujące w wyobraźni masowej: związek z siłami tajemnymi, szalonego naukowca, fantastyczną broń, doskonałą rasę nadludzką, zainteresowanie religiami pogańskimi oraz magiczne relikwie, które miały zapewnić nazistom nieograniczoną władzę. Kultura masowa jest przepełniona wizerunkami nazistowskich sił nadprzyrodzonych, od komiksu powstałego jeszcze w okresie II wojny światowej do gier wideo z XXI wieku, takich jak Castle Wolfenstein (Zamek Wolfenstein), od klasycznych filmów science fiction i przygodowych, jak Poszukiwacze zaginionej Arki i Chłopcy z Brazylii, do współczesnych horrorów, jak Zombie SS (Martwy śnieg) czy serie o superbohaterach. 
 Oczywiście, niewiele z tych komiksów, filmów czy gier wideo bazuje na wiarygodnym materiale źródłowym. Najpopularniejszym przedstawieniom nazizmu, nawet w formie dokumentalnej, także nie udaje się dokładniej zgłębić związków między myśleniem nadprzyrodzonym a polityką i praktykami w III Rzeszy4. Można raczej rzec, że najpopularniejsze „dokumenty” telewizyjne wahają się między wyolbrzymionymi twierdzeniami opartymi na niepewnym materiale źródłowym, a „rewelacjami” dotyczącymi nieznanej historii mało znanych intelektualistów lub projektów, których wpływ na III Rzeszę jest w najlepszym razie wątpliwy (metoda niebezpiecznie zbliża się do praktyki okultyzmu). 
 Obecnie mamy bardzo dużo świadectw wskazujących na bliski związek między nazizmem a teoriami nadprzyrodzonymi5. W połowie lat 20. XX wieku Hitler niemal na pewno przeczytał parapsychologiczną pracę Ernsta Schertela Magia: historia, teoria, praktyka, podkreślając takie zdania, jak „Szatan jest zapładniającym niszcząco-budującym wojownikiem” czy „Ten, kto nie nosi w sobie szatańskich nasion, nigdy nie będzie budowniczym nowego świata”6. Kilka lat później Joseph Goebbels wynajął słynnego weimarskiego autora horrorów, Hannsa Heinza Ewersa, aby realizował ważne zadania propagandowe w czasie kampanii wyborczej.
 Na seansie odbywającym się w nocy 26 lutego 1933 roku słynny jasnowidz Erik Hanussen – blisko związany z nazistowskimi oddziałami szturmowymi – „przepowiedział” pożar Reichstagu kolejnego dnia, co pomogło nazistom w uzasadnieniu wprowadzenia stanu wyjątkowego. W połowie lat 30. drugi po Hitlerze, zastępca Führera Rudolf Hess, sponsorował astrologię, „kosmobiologię” i inne ezoteryczne praktyki medyczne. Dowódca SS Heinrich Himmler zajmował się podobnymi „paranaukowymi” doktrynami, zachęcając do badań nad Świętym Graalem, magią oraz średniowiecznym kultem Szatana („lucyferianizm”). 
 Istnieją też setki dokumentów archiwalnych wskazujących na podejmowanie przez nazistów próby rozróżnienia między okultystyczną szarlatanerią a rzekomo „naukowym okultyzmem”. W czasie II wojny światowej marynarka wojenna III Rzeszy, SS Himmlera oraz Ministerstwo Propagandy i Oświecenia Publicznego Goebbelsa – wszystkie zatrudniały astrologów oraz radiestetów do zdobywania informacji wywiadowczych i prowadzenia wojny psychologicznej. Gestapo nawet, obawiając się, by nie urazić Hitlera i społeczeństwa niemieckiego, zakazało osobom zawodowo demaskującym oszustwa ujawniania manipulacji kryjących się pod „magią”. 
 Hitler i Himmler opłacali badania nad urojoną światową teorią lodową (Welteislehre lub Glazialkosmogonie), która utrzymywała, że historię, naukę oraz religię można wyjaśnić poprzez wpływ lodu pokrywającego Ziemię w czasach prehistorycznych. Jeszcze na przełomie 1944 i 1945 roku, kiedy III Rzesza była już w odwrocie, naziści wcielili plan Werwolf, który miał na celu walkę z bojownikami komunistycznymi – rodowici Niemcy uciekający przed Rosjanami oskarżali ich o wampiryzm. W minionym dziesięcioleciu znalazłem obszerną dokumentację do tej i dziesiątków innych historii. 
 Opierając się na tych świadectwach, wyrażam przekonanie, że nie ma żadnego innego masowego ruchu politycznego, który tak świadomie i konsekwentnie jak naziści korzystałby z tego, co nazywam „imaginarium nadprzyrodzonym”: okultyzmu, paranauki, pogaństwa, New Age i religii Wschodu, folkloru, mitologii i wielu innych doktryn nadprzyrodzonych, aby przyciągnąć pokolenie niemieckich kobiet i mężczyzn szukających nowej duchowości i nowych teorii do zrozumienia świata, które sytuowały się gdzieś między tym, co empiryczne a przestarzałymi prawdami religii tradycyjnych7. Z pewnością żadna inna partia masowa, gdy znalazła się już przy władzy, nie uczyniła takiego wysiłku, aby nadzorować i przeanalizować – nie wspominając już o zawłaszczeniu dla siebie – oraz zinstytucjonalizować takie doktryny, bądź na płaszczyźnie nauki i religii, kultury i polityki społecznej, bądź w aspekcie wojny, imperium lub czystek etnicznych. Bez dobrego zrozumienia tej relacji między nazizmem a domeną rzeczy nadprzyrodzonych nie sposób właściwie zrozumieć III Rzeszy. 
 ***
 Zauważanie daleko posuniętej bliskości między nazizmem a domeną nadprzyrodzoną pojawiło się już zaledwie kilka lat po powstaniu niemieckiej partii narodowosocjalistycznej. Już w latach 20. wpływowi ezoterycy twierdzili, że nazistowska ideologia, ikonografia i aparat partyjny wywodzą się z austriacko-niemieckiego środowiska okultystycznego8. Liczni krytycy również mieli pewność co do związków nazizmu z nadprzyrodzonością. Carl Jung porównał Hitlera do „prawdziwie mistycznego medyka, [...] pewnej formy naczynia duchowego, pół-boga”, który zdołał manipulować „nieświadomością siedemdziesięciu ośmiu milionów Niemców”9. Podobnie myślał Hermann Rauschning – nazista, który wystąpił z partii faszystowskiej; sukces Hitlera przypisał faktowi, że „Każdy Niemiec stoi jedną nogą na znanym wszystkim lądzie zwanym Atlantydą”10. Niemiecki politolog i filozof Erich Voegelin porównał Hitlera do egipskiego faraona Echnatona, który zmienił dawne tradycje, „tak że [mógłby zostać przewodnikiem] po tajemnicach bogów”11. 
 Masowa wiara w nadprzyrodzone korzenie nazizmu stała się powszechna po wybuchu II wojny światowej. W 1940 roku monachijski wykładowca dziennikarstwa Gerhard Szczesny opublikował dysertację, w której powstanie narodowego socjalizmu powiązał ze skłonnością do myślenia magicznego w niemieckiej klasie średniej12. Robiący błyskawiczną karierę naukowiec Willy Ley podobnie przekonywał, że III Rzesza wykorzystała niemiecką tendencję do „uciekania się do magii, wiary pozazmysłowej, którą próbuje dowartościować wściekłością i przemocą”13.
 Zgodne są świadectwa osób tak odmiennych, jak Walter Schellenberg, przywódca służb wywiadowczych SS (Sicherheitsdienst, SD), oraz Wilhelm Wulff, osobisty astrolog Himmlera. Obydwaj wspominają o popularności myślenia magicznego w najwyższych szeregach partii nazistowskiej. Od lewicowych pisarzy, jak Bertolt Brecht, do nazistowskiego ministra Rzeszy Alfreda Rosenberga, od niemieckich intelektualistów żydowskich, jak Theodor Adorno, Siegfried Kracauer i Lotte Eisner, do bardziej konserwatywnych pisarzy, jak Thomas Mann, Gottfried Benn i Ernst Junger – dziesiątki naukowców, intelektualistów i artystów sugerują, że myślenie nadprzyrodzone pomogły przygotować drogę nazizmowi14. 
 Podkreślanie wewnętrznego związku między nazizmem a ideami nadprzyrodzonymi nigdy nie ograniczało się jedynie do świata niemieckojęzycznego. W 1940 roku brytyjski dziennikarz Lewis Spence opublikował długą monografię The Occult Causes of Present War (Tajne przyczyny obecnej wojny), w której połączył nazistowską politykę zagraniczną z głęboko zakorzenionymi tradycjami pogańskimi i okultystycznymi15. Kilka lat później brytyjski historyk Hugh Trevor-Roper scharakteryzował III Rzeszę jako „historię dzikiego plemienia i prymitywnego zabobonu”, rzucając światło na astrologię oraz okultyzm w najwyższych szeregach partyjnych16.
 W ślad za tymi opiniami powstała pewna liczba studiów empirycznych, przygotowywanych przez niemieckich intelektualistów żydowskich zmuszonych do opuszczenia III Rzeszy17. Siegfried Kracauer w swoim doniosłym powojennym studium krytycznym nad filmem weimarskim, Od Caligari do Hitlera (wyd. 1947), wywiódł kulturowe i intelektualne uwarunkowania niemieckiego faszyzmu z irracjonalnej, przenikniętej ideą nadprzyrodzoności „psychologii zbiorowej” Republiki Weimarskiej18. W tym samym roku kolega Kracauera, Theodor Adorno, opublikował swoje Tezy przeciwko okultyzmowi, sugerując, że międzywojenny renesans okultyzmu – „metafizyki przygłupów” umożliwił wzlot nazizmu19.
 Kilka lat później krytyczka filmowa Lotte Eisner w Die dämonishe Leinwand (Ekran demoniczny, wyd. 1952), zauważyła, że „mistycyzm i magia, ciemne siły, którym Niemcy zawsze ulegali z przyjemnością, natarły teraz z podwójną energią, wzmocnioną przez śmierć szalejącą na polach bitew”. Eisner zauważyła, że po I wojnie światowej te siły znalazły kulminację w „apokaliptycznej doktrynie ekspresjonizmu” oraz „upiornej skłonności [...] do wywoływania przerażenia, [...] skłonności do metaforyki ciemności”20. W latach 60. tę argumentację rozwinęło młodsze pokolenie historyków emigracyjnych, szczególnie Fritz Stern i George Mosse. Przekonywali oni, że „irracjonalistyczne filozofie z końca XIX i początku XX wieku, w tym okultyzm, pomogły oświetlić drogę dojścia Hitlera do władzy oraz ugruntowały jego barbarzyńską kampanię w celu stworzenia potężnych i czystych rasowo Niemiec”21.
 W latach 60. i 70. pojawił się nowy rodzaj chałupnictwa: pisanie pseudohistorii nazistowskiego okultyzmu. Te liczne książki, których doskonałym przykładem jest The Morning of Magicians (Poranek magów) Louisa Pauwelsa i Jacquesa Bergiera oraz Spear of Destiny (Włócznia przeznaczenia) Trevora Ravenscrofta, niekiedy pisane przez autorów, którzy sami mieli skłonności do okultyzmu, propagowały zmyślone historie o ezoterycznych kabałach, runach magicznych oraz magicznych artefaktach wprowadzonych w III Rzeszy22. Część z tych książek zawiera w sobie ziarna prawdy – gdzieś materiał źródłowy, gdzie indziej świadectwo naoczne. Lecz większość jest w tak oczywisty sposób niepotwierdzona i niewiarygodna, że nie można ich z przekonaniem cytować23.
 Najlepsza i najbardziej zniuansowana pozycja, w której przeanalizowano relacje między nazizmem a nadprzyrodzonością, to The Occult Roots of Nazizm (Okultystyczne źródła nazizmu) Nicolasa Goodricka-Clarke’a24. Ta pozycja, po raz pierwszy opublikowana w 1985 roku, zaktualizowana w 1992, analizuje wpływ doktryny okultystycznej znanej jako ariozofia na pojawienie się narodowego socjalizmu w latach 90. XIX wieku i 30. XX wieku. Goodrick-Clarke pokazuje przekonująco, że ariozofia odzwierciedlała i posiadała wiele elementów ideologicznych wspólnych z nazizmem. Jednakże dochodzi do wniosku, że jej bezpośredni wpływ na sposób myślenia oraz politykę nazistów po 1933 roku był niewielki. Mimo wszystkich zalet tej książki w The Occult Roots of Nazizm brakuje próby analizy pełnego spektrum zjawisk okultystycznych lub nadprzyrodzonych, które zainspirowały nazizm. Wbrew sugestii w tytule nie poświęcono też zbyt wiele miejsca III Rzeszy25.
 Ćwierć wieku po ukazaniu się The Occult Roots of Nazizm, w literaturze naukowej widać „tendencję do rozdzielania okultyzmu i nazizmu”26. Zdaniem historyków takich jak Corinna Treitel i Marco Pasi w niemieckim okultyzmie nie było elementów z natury profaszystowskich lub aliberalnych. Wręcz przeciwnie: to, co obecnie protekcjonalnie odrzucamy jako praktyki okultystyczne lub pseudonaukowe, było wysoce nowoczesne, plastyczne oraz nieodłącznie związane ze sposobem, w jaki wykształceni Europejczycy starali się uporać z nadejściem nowoczesności. Niemcy, postawieni wobec – aby użyć tu słów Maxa Webera – „rozczarowania światem” i upadkiem zorganizowanego kultu religijnego, jak wielu innych Europejczyków szukali alternatywnych dróg wiedzy, poprzez astrologię, jasnowidzenie, spirytualizm oraz medycynę naturalną27. Jak sugerują ci naukowcy, relacja między nazizmem a okultyzmem była definiowana przez „nasilające się akty wrogości”, a nie pokrewieństwa ideologiczne28.
 Te prace rewidujące wcześniejsze teorie stanowiły konieczną korektę literatury „specjalnej drogi” (Sonderweg), charakterystycznej dla wcześniejszych prac, w których wyolbrzymiano antynowoczesne i antyliberalne tendencje nieodłączne dla kultury niemieckiej. Ważnym elementem tych nowszych prac jest też podkreślanie popularności i przetrwania okultyzmu, pogaństwa i doktryn paranaukowych w niemieckojęzycznej Europie Środkowej.
 Te krytyczne studia mają jednak swoje własne słabe punkty. Okultyzm niemiecki nie był ani tak uniwersalnie postępowy, ani też tak blisko związany z nauką, jak sugeruje wielu uczonych29. Już w pierwszych trzydziestu latach XX wieku wielu znawców nauk naturalnych, dziennikarzy i liberalnych sceptyków, rozdrażnionych przez okultyzm i myślenie paranaukowe, nie szczędziło tym teoriom miażdżących krytyk. Utrzymywanie, że profesjonalni biolodzy, chemicy i fizycy w Niemczech i poza nimi byli tak podatni na idee okultystyczne jak amatorscy „naukowcy duszy”, nie ma sensu, szczególnie w odniesieniu do długotrwałych i gorących ówczesnych dyskusji nad szarlatanerią okultystyczną, prowadzonych między głównym nurtem a „paranaukowcami”. Wspomniane badania mają także tendencje do bagatelizowania faktu, że narodowy socjalizm, nawet gdy był krytyczny wobec okultyzmu, to jednak pozostawał bardziej związany z szerokim wachlarzem doktryn nadprzyrodzonych i praktyk okultystycznych i bardziej od niech zależny niż jakikolwiek inny masowy ruch polityczny w okresie międzywojennym.
 Mniej więcej w ostatnim dziesięcioleciu część naukowców, w tym ja sam, zaczęła ponownie poważnie traktować szukanie korzeni nazizmu w naukach nadprzyrodzonych. Kilku niemieckich i amerykańskich naukowców napisało krytyczne dzieje doktryny okultystycznej zwanej antropozofią, która dominowała od lat 90. XIX wieku i przez okres III Rzeszy. Równie wiele informacji dostarczyło kilka niedawno opublikowanych studiów nad paranaukami, takimi jak parapsychologia i wspomniana już światowa teoria lodowa30. Inna grupa naukowców przygotowała doskonałe monografie o nazistowskim przemyśle folklorystycznym, a także o historii, politologii, psychologii, fizyce i biologii w III Rzeszy31. A w końcu pojawia się fala nowych badań nad volkistowską religią i pogaństwem w okresie 1890–194532. Pisząc swoją książkę, często odwoływałem się do tych badań.
 Mimo tych nowych badań nad indywidualnymi aspektami religii i (para)nauki w III Rzeszy brakowało wyczerpującego studium nad związkiem między nazizmem a nadprzyrodzonością. Niniejsza książka to pierwsza publikacja opisująca ten bogaty, fascynujący, często nadzwyczajny związek od początku istnienia NSDAP do końca II wojny światowej.
 ***
 Czytelnik, przyzwyczajony do popularnej interpretacji nazistowskiego okultyzmu, może być ciekawy, dlaczego zdecydowałem się dać w podtytule: „nadprzyrodzona”, a nie „tajna” (ang. occult) historia III Rzeszy. Powód jest dwojaki. Po pierwsze, okultyzm zwykł się łączyć, z definicji, z czymś sekretnym, elitarnym i ogólnie niejasnym. Lecz znaczna część tego, co przyciągnęło zwykłych Niemców i nazistów do idei i praktyk omawianych w tej książce – co przekonująco ujawniły badania nurtu rozdzielającego okultyzm i badania naukowe (nazwijmy go tu roboczo rewizjonistycznym), reprezentowanego przez Corinnę Treitel i Marco Pasiego – były to rzeczy pozostające w obiegu publicznym i powszechnie popularne33. Ten nowoczesny, masowo konsumpcyjny charakter „rynku okultystycznego” znacząco kontrastuje z rzekomo elitarną, reakcyjną, tajemną naturą praktyki okultystycznej34. Poza tym organizacje i wydawnictwa promujące te idee były niejednorodne pod względem ideologicznym i politycznym, do tego stopnia, że na swoich stronach uwzględniały tak reformatorów w dziedzinie seksu lub guru New Age, jak i neoromantycznych lub volkistowskich konserwatystów35.
 Po drugie, okultyzm z początku XX wieku, przy całej swojej różnorodności, tworzy zaledwie jedną grupę wierzeń i praktyk w obszerniejszym niemieckim nadprzyrodzonym imaginarium36. Nie ulega wątpliwości, że łatkę „okultyzm” można przypiąć do bardzo wielu praktyk (astrologia, jasnowidzenie, różdżkarstwo, parapsychologia itd.), wierzeń (magia, demonologia) oraz doktryn synkretycznych, które podzielają elementy wspomnianych dziedzin (antropozofia, teozofia, ariozofia itp.). Niemniej w badaniach nad okultyzmem nadal istnieje tendencja do nieuwzględniania ważnych „paranauk”, jak światowa teoria lodowa, nazistowskie badania nad „cudownymi” technologiami, folklorem, mitologią oraz aspektami religii volkistowskiej.
 Na koniec trzeba powiedzieć o obszernej literaturze naukowej o religijności nazistów z jednej strony, a z drugiej o folklorze i etnologii, która rozwinęła się niezależnie od historiografii okultyzmu. Nie będziemy tutaj wchodzić w szczegóły ważnych dyskusji nad „religią polityczną”, zaznaczmy jednak, że wielu badaczy nazizmu podkreśla elementy mityczno-religijne w samym jądrze nazizmu37. Zdaniem tych badaczy nazizm „usiłował wciągnąć ludzi w aktywne uczestnictwo w mistyce narodowej poprzez rytuały i święta, mity i symbole, które dały konkretny wyraz ogólnemu pragnieniu”38.
 Panuje przekonanie, że folklor i mitologia ułatwiły sukces faszyzmu, „tworząc narodowe mity, symbole i stereotypy, które ułatwiły wielu kobietom i mężczyznom uporanie się z trudnościami życia: są filtrami, przez które postrzega się rzeczywistość”39. Badanie przejawów tej „tęsknoty do mitu”, tego pragnienia doznania nowego doświadczenia religijnego i duchowego jest zasadnicze w zrozumieniu obecności myślenia nadprzyrodzego u korzeni III Rzeszy, w jej charakterze i spuściźnie40.
 Wobec rozkwitu pogańskiej religii i mitologii w Niemczech pod koniec XIX wieku dochodzi do znaczącego rozwoju paranauk (Grentzwissenschaft)41. Owe nauki obejmują wszystko, od tradycyjnych dyscyplin okultystycznych, takich jak parapsychologia, kosmobiologia i radiestezja, po światową teorię lodową i inne dziedziny, które rzuciły wyzwanie „uczonym akademickim [...] z ogromną liczbą teorii, które nie spełniają wymogów nowej wiedzy naukowej”. Zdaniem Christine Wessely, takie teorie naukowe, „które pojawiły się zarówno jako uniwersalne kosmologie, jak i holistyczne postrzeganie świata (Weltanschauungen), w oczywisty sposób sprzeciwiały się współczesnej wiedzy, podzielając powszechną obawę, że czysto materialistyczna, abstrakcyjna nauka prowadzi do upadku kulturowego42. Jednakże jest to możliwe ze względu na fakt, że miliony Niemców zaakceptowały wątpliwe doktryny paranaukowe. Badacze „rewizjonistyczni” odnoszą się zdecydowanie krytycznie do faktu, że można nakreślić wyraźną linię między głównym nurtem a „paranaukami”43. Jednak takie linie istnieją, wówczas i obecnie.
 Celem tej książki nie jest epistemologiczne pytanie, co tworzy naukę, a co paranaukę44. Jednak chciałbym zasugerować, że liczne teorie paranaukowe, żarliwie odrzucane przez intelektualistów takich jak Freud, Adorno i Einstein, były w Niemczech bardzo popularne i zostały wykorzystane przez partię faszystowską45. Uczeni „rewizjonistyczni”, którzy chcą ocalić okultyzm, paranaukę i New Age przed protekcjonalnym podejściem z czasów późniejszych, mogliby potępić Adorno i jego kolegów za wrogie postawy wobec myślenia nadprzyrodzonego. Lecz nie zdołamy przedstawić prawdziwego obrazu tego okresu, jeśli nakreślimy fałszywą granicę między głównym nurtem a paranauką. Podobnie nie należy sądzić, że współcześni intelektualiści są niezdolni do rozróżnienia między nauką a nadprzyrodzonością, empiryzmem a wiarą lub nie potrafią dostrzec szkodliwych konsekwencji zamazywania takich rozróżnień46.
 Krótko mówiąc, musimy uniknąć przestarzałych stereotypów o niemieckim zacofaniu, według których pojawienie się typowej „nowoczesnej” kultury i takiegoż społeczeństwa pozostaje w odwrotnej relacji do przetrwania zabobonu i okultyzmu47. Będę jednak równie ostrożny wobec podejścia dialektycznego, które zakłada, że w dążeniu współczesnej nauki do postępu i racjonalności istnieje jednak wewnętrzna niespójność48. Upadek lub rozkwit okultyzmu – odczarowanie lub ponowne zaczarowanie świata – ma więcej wspólnego ze zmieniającymi się uwarunkowaniami społecznymi, politycznymi lub historycznymi, z kulturą i ideologią niż z przypływem lub odpływem nowoczesności49. Praktycznie wszyscy historycy zgadzają się obecnie, że pod koniec XIX wieku doszło do prawdziwego rozkwitu nowych form okultyzmu, paranauki i myślenia religijnego. Pozostaje pytanie, czy i w jaki sposób te drogi myślenia wpłynęły na idee i praktyki nazistów.
 ***
 Zdecydowałem się traktować ten wielki zasób – miriady idei, dyskusji i praktyk opisywanych w tej książce – jako „imaginarium nadprzyrodzone”. Uczeni często używają pojęcia „wyimaginowanej identyfikacji” do wyjaśnienia siły przyciągania nazizmu50. Jednak idea „imaginarium nadprzyrodzonego” jest najbardziej zbliżona do przedstawionej przez Charlesa Taylora definicji „imaginarium społecznego”.
 Zdaniem Taylora „imaginarium społecznym” jest „to, jak ludzie wyobrażają sobie swoją egzystencję społeczną oraz głębsze idee normatywne, które wpływają na te oczekiwania”. Taylor przekonuje, że podczas gdy ideologia polityczna „jest często zdobyczą niewielkiej mniejszości”, to „imaginarium społeczne podziela całe społeczeństwo lub większa grupa; teorię wyraża się w terminach teoretycznych, natomiast imaginarium opisuje się przez obrazy i legendy; imaginarium jest powszechnym rozumieniem, które implikuje wszystkie, nawet banalne działania oraz podzielane przez wszystkich poczucie legitymizacji”51. Zdaniem Taylora „...nie może być ono adekwatnie wyrażone w formie klarownych doktryn, ze względu na jego nieograniczoną i nieokreśloną strukturę. To kolejny powód, aby mówić tutaj o imaginarium, nie o teorii”52.
 Istnieją poważne różnice między „imaginarium społecznym” Taylora a używanym w tej książce pojęciem „imaginarium nadprzyrodzonego”. Taylor łączy powstanie imaginarium społecznego z postoświeceniowym rozczarowaniem światem, odpowiedzią na „koniec pewnego rodzaju obecności religii lub świętości w sferze publicznej”53. Podczas gdy Taylor postrzega imaginarium społeczne jako „porzucenie świata sił nadprzyrodzonych”, ja opieram się na założeniu, że pod koniec XIX wieku i na początku XX doszło do ponownego opracowania i przekazania myślenia nadprzyrodzonego z chrześcijaństwa do okultyzmu, paranauki i religii alternatywnej54.
 Jak pokazują niedawne studia dotyczące myślenia w kategoriach nadprzyrodzoności, racjonalne, instrumentalne rozumowanie najchętniej przesuwa się do życia publicznego, natomiast w sferze prywatnej ludzie wierzą, że mają do czynienia ze „świętymi wartościami”55. Wydaje się, że niebezpiecznym punktem politycznym, czy to we wzniecaniu religijnego fanatyzmu, czy faszyzmu, jest etap, w którym „ludzie sami czują, że są w pełni włączeni do grupy definiowanej przez jej wartość religijną”56.
 Faszyzm nadaje znaczenie rzeczywistości socjopolitycznej poprzez świadome lub nieświadome wykorzystywanie zbiorowych praktyk, rytuałów i świętych symboli, „sieć relacji”, która pomaga „zrelatywizować klasyczne dychotomie: tego, co racjonalne i nieracjonalne, lewe i prawe, rewolucyjne i reakcyjne, nowoczesne i antynowoczesne”57. Poprzez przygotowanie wachlarza idei nadprzyrodzonych i odwoływanie się do tych idei naziści stworzyli przestrzeń, w której istniejące poglądy – liberalne, modernistyczne bądź tradycyjnie konserwatywne – mogły zostać unieważnione, przemieszczone lub porzucone, aby stworzyć poczucie ideologicznej spójności, w której istnieje jedynie nadprzyrodzoność.
 Ta strategia okazała się pomocna nie tylko w kategoriach polityki wyborczej, lecz także w odniesieniu do polityki wewnętrznej i zewnętrznej po przejęciu przez NSDAP władzy w styczniu 1933 roku. Utożsamiając Żydów, komunistów i masonów z wizerunkami wampirów, zombie, zjaw, demonów, pasożytów z kosmosu i innych nieziemskich potworów, III Rzesza zdołała uzasadnić i tak już przesadzone reakcje na „wroga, który, jak się wydaje, nie należy do tego samego kodu kulturowego”58.
Dla większości nazistów i Niemców te rasowe i polityczne „potwory” stały się „ucieleśnieniem różnicy, [...] hybrydycznymi stworzeniami”, które były „niesamowicie ludzkie i przerażająco inne, służalczo złe, niewłaściwe, nienaturalne, wyklęte, [...] demoniczne, nieświęte”. Te „potwory” nie były „stworzone z jednego gatunku”, jak obserwuje Monica Black, lecz „skonstruowane poprzez ponowne połączenie znanych wyobrażeń”, które były już obecne w imaginarium nadprzyrodzonym59. W ten sposób imaginarium nadprzyrodzone stworzyło ideologiczną i dyskursywną przestrzeń, w której wrogów nazistów można było odhumanizować, zmarginalizować i – mówiąc metaforycznie – przekształcić w potwory wymagające fizycznej eliminacji. 
 Afrokaraibski pisarz Frantz Fanon mógłby równie dobrze mówić o Niemczech, kiedy rozważał gwałtowne konsekwencje skolonizowania narodu wierzącego w „nadprzyrodzone, magiczne moce”. Jeśli przyjąć myślenie nadprzyrodzone – mówi Fanon – „siły osadników są nieskończenie pomniejszone, napiętnowane obcym pochodzeniem” i przekształcają się w „przerażającego wroga stworzonego przez mity”. „Symboliczne zabójstwa, będące produktem fantazji napaści, masowe morderstwa” – skolonizowany lud podzielał wszystkie te fantazje. „Jeden krok dalej i jesteś zupełnie opętany” – kontynuuje Fanon, zanurzony w dosłownych i przenośnych „seansach opętania i egzorcyzmów”, prowadzących do wyobrażenia sobie swojego wroga w postaci „wampira(ów), dżinnów [i] zombie”60.
 Większość Niemców – a z pewnością nazistów – postrzegała samych siebie po I wojnie światowej jako naród skolonizowany, poddany wyniszczającym zachciankom etnicznych i politycznych innych: Żydów, bolszewików i Słowian, Brytyjczyków, Francuzów i Belgów lub oddziałów z Afryki Północnej, które uczestniczyły w okupowaniu Zagłębia Ruhry61. To poczucie podrzędnego statusu, niepewności biopolitycznej oraz straty terytorialnej, połączone z nadprzyrodzonymi fantazjami o rasie i przestrzeni, dostarczyło silnego uzasadnienia gwałtownej akcji przeciwko różnorodnym „potworom” w polityce wewnętrznej i zewnętrznej.
 W tym samym czasie „imaginarium nadprzyrodzone” stworzyło dyskurs, w którym mogły pojawić się fantazje o naśladownictwie i „bezprawnej identyfikacji”62. Obok dosłownej i przenośnej „demonizacji” Żydów i Słowian imaginarium nadprzyrodzone pomogło nazistom uzasadnić związek z magią i pogaństwem, panaryjskim bractwem rasowym oraz sojusz III Rzeszy z Japonią63.
 W tym kontekście nie należy odrzucać jako czystej propagandy wyrazów sympatii dla narodów Azji Południowej lub Bliskiego Wschodu, cierpiących pod brytyjską władzą kolonialną. Nie należy ich także rozumieć jako nazistowskich „fantazji kolonialnych”, zapowiadających imperialne projekty dla nieeuropejskiego świata64. Te entuzjastyczne odniesienia do ludów indoaryjskich odzwierciedlają raczej zdolność imaginarium nadprzyrodzonego do włączenia ezoteryki, religii Wschodu i paranaukowych teorii rasowych do obszaru krytyki wartości „zachodnich”65. Stąd, poza zdefiniowaniem „potwornego” rasowego i politycznego innego, nazistowskie „imaginarium nadprzyrodzone” stworzyło przestrzeń, w której można było stosować niemiecką politykę wewnętrzną i zewnętrzną do uzasadnienia pozornie kosmopolitycznych lub alternatywnych postaw wobec rasy, religii i seksualności66.
 ***
 Z powodu wielkiej liczby nieakademickich publikacji w tej dziedzinie chciałbym nieco miejsca poświęcić omówieniu źródeł i metodologii, z których korzystałem. Jak wskazano w bibliografii, oparłem się, w największym możliwym stopniu, na setkach materiałów NSDAP i materiałów prywatnych, dokumentach rządowych, gazetach, manuskryptach oraz opublikowanych relacjach z pierwszej ręki pochodzących bezpośrednio z niemieckich archiwów federalnych w Berlinie (BAB), Koblencji (BAK) i Freiburgu (BAM). Przejrzałem też podobną liczbę dokumentów, osobistych papierów i opublikowanych bezpośrednich relacji, które można znaleźć w Instytucie Historii Współczesnej w Monachium (IfZG), Instytucie Paranauki (IGPP) we Freiburgu oraz Wschodnioniemieckim Archiwum Folkloru (IVDE) we Freiburgu. W końcu przejrzałem także setki publikowanych materiałów źródłowych i opracowań w ważniejszych bibliotekach akademickich w Niemczech i Stanach Zjednoczonych. Najwięcej źródeł do tej książki zostało napisanych w języku niemieckim, chociaż korzystałem także z wielu źródeł angielskich oraz w kilku przypadkach – francuskich i holenderskich. 
 Mimo wielkiej liczby materiałów o charakterze dokumentalnym pewnym dylematem metodologicznym w studiowaniu historii III Rzeszy jest wykorzystanie wspomnień powojennych. Niezależnie od tego, czy ich autorami są wpływowi naziści, sympatycy nazizmu, ofiary, opozycjoniści czy obserwatorzy, niezatarte zbrodnie III Rzeszy oraz niezaspokojona publiczna fascynacja nazizmem sprawiają, że trudno zakładać prawdziwość takich źródeł. Niektóre osoby w oczywisty sposób pragnęły skorzystać ze swoich związków z reżimem, tworząc relacje sensacyjne lub niedokładne. Inni chcieli wyjaśnić lub usprawiedliwić swoje zaangażowanie, fabrykując dowody lub tworząc rozwinięte teorie spiskowe dotyczące osób już nieżyjących. Jeszcze inni, często ofiary lub długotrwali krytycy nazizmu, byli zainteresowani sportretowaniem III Rzeszy jako z gruntu złej, obłąkanej lub barbarzyńskiej, ignorując w pewien sposób całkowitą „banalność zła” nazistowskiego.
 Ze względu na te czynniki wciąż niezmiennie trudno jest ocenić rzetelność relacji bezpośrednich, szczególnie tych, które podnoszą skłonność nazizmu do nadprzyrodzoności. Weźmy jeden z najpowszechniej cytowanych, chociaż problematycznych przykładów: książkę Rozmowy z Hitlerem Hermanna Rauschninga. Rauschning, jako marszałek Senatu Wolnego Miasta Gdańska i przez krótki czas członek partii nazistowskiej, spotkał Hitlera jakieś dziesięć razy na początku lat 30., jeszcze przed swoim wystąpieniem z partii i ostatecznym wyjazdem do Stanów Zjednoczonych w 1936 roku. Twierdzenie Rauschninga, że rozmawiał z Hitlerem ponad sto razy, jest zupełnie fałszywe. Można to uznać prawdopodobnie za próbę dodania wiarygodności swojej książce w okresie, kiedy nie miał pieniędzy i przebywał w obcym mu anglojęzycznym świecie67.
 Jednak, jak zauważa Theodor Schieder, nawet Hitler przyznał ponoć, że w „tej książce było tyle samo rzeczy prawdziwych, co fałszywych”. Z tym stwierdzeniem, wydaje się, zgodził się także Goebbels68. Rozmowy Rauschninga w oczywisty sposób „nie są źródłem o wartości dokumentu, po którym można by się spodziewać dosłownego cytowania wypowiedzi Hitlera”, jednak jest to „dokument wielkiej wartości, ponieważ zawiera opinie pochodzące z najbliższego otoczenia”, oparte na bezpośrednim kontakcie z Hitlerem i zaangażowaniu w wewnętrzny krąg nazistowski w latach 1932–1934, a także na przemyśleniu tych doświadczeń w kolejnym dziesięcioleciu69.
 To samo zastrzeżenie metodologiczne należy, w różnym stopniu, odnieść do innych relacji: pamiętników osobistego masażysty Himmlera, Felixa Kerstena; astrologa Himmlera Wilhelma Wulffa; przywódcy SD Waltera Schellenberga; historii Towarzystwa Thule napisanej przez jej założyciela Rudolfa von Sebottendorffa; pamiętników parapsycholożki Gerdy Walther; powojennych analiz antynazistowskich intelektualistów, jak Konrad Leiden i Willy Ley; zbiorów listów Martina Bormanna oraz „rozmów przy stole” Hitlera, zebranych przez sekretarzy Bormanna w kancelarii partii70. Chociaż część tych źródeł bez wątpienia upiększono lub zredagowano, nadal jako całość stanowią ważny zasób świadectw o nazistowskim myśleniu nadprzyrodzonym.
 Na końcu chciałbym skomentować sposób korzystania z opracowań. Jak już wspomniałem, istnieje bogata literatura, szczególnie w języku niemieckim i angielskim, o ideologii volkistowskiej i partiach prawicowych; o folklorze, etnologii i historii III Rzeszy; o postawach nazistów wobec nauki i religii oraz – w mniejszym stopniu – wobec okultyzmu i paranauki. 
 Dysponujemy także pewną liczbą doskonałych biografii Hitlera, Himmlera, Goebbelsa i innych, nie wspominając o szczegółowych studiach nad SS, Gestapo i SD. Na przykład zarówno niedawna biografia Himmlera pióra Petera Longericha, jak i klasyczne studium Michaela Katera poświęcone Towarzystwu Badawczemu nad Pradziejami Spuścizny Duchowej (Ahnenerbe) zawierają mnóstwo analiz różnych aspektów nadprzyrodzonych idei w III Rzeszy. Podobnie jest w wypadku ogromnej pracy Uwe Puschnera, Horsta Jungingera i innych, poświęconej ruchom volkistowskim z końca XIX i początku XX wieku. Z drugiej strony, mamy wiele dziesiątek bardziej krypto- lub pseudohistorycznych prac, które koncentrują się na różnych aspektach nazistowskiego okultyzmu, religii i nauki. Chociaż w ograniczonym zakresie odwoływałem się do tych prac, nie traktuję tej literatury jako dowodu empirycznego.
 Jeśli chodzi o solidne metodologicznie lub empirycznie – nawet jeśli niekiedy sensacyjne lub popularne – dzieła, cytowałem je, jeśli rzucały znaczące światło na temat lub zawierały materiał źródłowy. Podajmy dwa przykłady: Plan rasy panów. Instytut naukowy Himmlera a Holokaust Heather Pringle oraz Hitler, Buddha, Krishna: an Unholy Alliance from the Third Reich to Present Day (Hitler, Budda, Kriszna: nieświęty sojusz od III Rzeszy do czasów obecnych) Victorii i Victora Trimondi. Praca Pringle z małymi wyjątkami jest oparta na ogromnych badaniach źródłowych71. Wielokrotnie cytuję jej książkę w konkretnych kwestiach odnoszących się do instytutu badawczego Himmlera i polityki III Rzeszy. Podobnie jest z książką Trimondich Hitler, Buddha, Krishna. Są to obszerne prace kryptohistoryczne, w tym samym gatunku, który krytykują sami autorzy. Istnieje także kilka akademickich monografii o zainteresowaniu nazistów Tybetem, szczególnie dziewięćsetstronicowa dysertacja Wolfganga Kaufmanna Das Dritte Reich und Tibet (Trzecia Rzesza i Tybet). Jak słusznie zauważa Kaufmann, prowokacyjna relacja Trimondich prawdopodobnie przesadnie wyolbrzymia ścisłą relację między nazizmem a tybetańskim buddyzmem. Kaufmann przyznaje jednak, że Trimondi „w przeciwieństwie do autorów lubujących się w sensacjach”, akceptują podstawowy standard akademicki, że „historyczne dążenie do opisywania faktów musi być poparte źródłami” i z tego powodu przetrząsnęli „dość dokładnie archiwa”72. W stosunku do wszystkich prac tutaj cytowanych próbowałem uwzględniać tę różnicę między niekwestionowaną kryptohistorią a historią popularną opartą na solidnym badaniu źródłowym.
 ***
 Niniejsza książka składa się z trzech ułożonych chronologicznie części, z których każda liczy trzy rozdziały. W części pierwszej badam rolę myślenia nadprzyrodzonego w NSDAP od jej intelektualnych poprzedników pod koniec XIX wieku do czasu przejęcia władzy. Rozdział pierwszy zatytułowany Nadprzyrodzone korzenie nazizmu: religia ariogermańska, paranauka oraz austriacko-niemieckie ożywienie okultyzmu, 1889–1941 ogólnie wprowadza w idee okultystyczne, paranaukowe i mitologiczne, które panowały w wiedeńskich kawiarniach oraz monachijskich piwiarniach przed I wojną światową. Rozdział drugi Od Towarzystwa Thule do NSDAP: kształtowanie się nazistowskiego imaginarium nadprzyrodzonego, 1912–1924 analizuje relacje organizacyjne i ideologiczne między późnowilhelmińskimi organizacjami okultystycznymi, takimi jak Zakon Germański i Towarzystwo Thule a wczesną partia faszystowską. Rozdział trzeci Magia Hitlera: od weimarskich horrorów do wizji III Rzeszy pokazuje, jak NSDAP przywłaszczyła sobie idee nadprzyrodzone w celu odwołania się do zwykłych Niemców, korzystając z pomocy okultystów i autorów horrorów, aby kształtować propagandę i przeprowadzać kampanie polityczne.
 W drugiej części koncentruję się na roli myślenia nadprzyrodzonego w czasie pierwszych sześciu lat istnienia III Rzeszy. Rozdział czwarty Wojna III Rzeszy z okultyzmem: antyokultyzm, spory magików Hitlera i akcja przeciw okultyzmowi to badanie polityki reżimu wobec okultystów w początkowym i środkowym okresie istnienia III Rzeszy, a także analiza tego, co nazywam „sporami magików Hitlera”, dyskusji dotyczącej przetrwania magii, astrologii i innych praktyk nadprzyrodzonych w czasie wojny. Rozdział piąty Gwiazdy spadają na zamarzniętą Ziemię – paranauka w III Rzeszy stanowi systematyczny przegląd paranauk promowanych przez wielu nazistów, w tym astrologii, światowej teorii lodowej i „biodynamicznego rolnictwa” w latach 1933–1941. Rozdział szósty Dwór Lucyfera: pogaństwo ariogermańskie, indoaryjska duchowość oraz nazistowskie poszukiwanie religii alternatywnych opowiada o nazistowskim zainteresowaniu germańskim pogaństwem, czarami, lucyferianizmem oraz duchowością Wschodu i o próbach znalezienia odpowiedniej ariogermańskiej alternatywy wobec chrześcijaństwa. 
 W części trzeciej badam rolę myślenia nadprzyrodzonego w czasie II wojny światowej. Rozdział siódmy Nadprzyrodzoność i II wojna światowa: folklor i paranauka w polityce zagranicznej, propagandzie i operacjach wojskowych ocenia rolę imaginarium nadprzyrodzonego w koncepcji polityki zagranicznej III Rzeszy, jej inwestowania w niestandardową broń oraz wykorzystania astrologii, wróżenia, jasnowidzenia i telepatii do prowadzenia wojny. Rozdział ósmy Przerażająca nauka: osadnictwo rasowe, eksperymenty na ludziach, Holokaust pokazuje drogi, jakimi nauka i nadprzyrodzoność zeszły się z podejściem III Rzeszy do antysemityzmu, eksperymentów na ludziach oraz czystek etnicznych. Ostatni, dziewiąty rozdział Zmierzch nazizmu: cudowna broń, „nadprzyrodzeni” partyzanci oraz upadek III Rzeszy pokazuje coraz bardziej desperackie, daremne już inwestowanie reżimu w „cudowną broń”, działania partyzanckie oraz katastroficznie mroczne wizje snute w ostatnich latach III Rzeszy, przewidujące konsekwencje jej upadku.
 Poważne traktowanie nadprzyrodzonych idei w nazizmie – bo takie jest moje podejście w tej pracy – nie oznacza ożywienia przestarzałych argumentów o niemieckiej „szczególności”. Nie istniała wewnętrzna „specjalna ścieżka” między XIX-wiecznym okultyzmem i pogaństwem a narodowym socjalizmem. Astrologia, jasnowidzenie i paranormalna aktywność, germańska mitologia i opowieści o duchach, pogańskie tradycje religijne i wiejskie przesądy, alternatywne praktyki medyczne i paranauka – wszystkie te znaczące zjawiska i praktyki kulturowe były w Niemczech szeroko rozpowszechnione. Współgrały z wieloma elementami nowoczesności, polityki masowej oraz konsumpcjonizmu i nigdy nie ograniczały się wyłącznie do rasistowskiej, profaszystowskiej prawicy73.
 Nie oznacza to jednak, że wszystkie europejskie ruchy faszystowskie były jednakowo podatne na idee nadprzyrodzone. Nie jest też prawdą, że liberałowie, socjaliści czy nawet katolicy byli równie chętni jak niemieccy naziści do wykorzystania „imaginarium nadprzyrodzonego” w propagandzie lub polityce. 
 Na koniec warto wspomnieć, że ruch nazistowski utrzymywał ściślejsze związki z okultyzmem, religią volkistowską i środowiskiem paranaukowym niż jakakolwiek partia z okresu weimarskiego. Chociaż czasami wydawało się, że naziści nie są pewni, jak sterować nadprzyrodzoną ideą i praktykami, to jednak – przy wszystkich ich odwołaniach do „oświecenia” (Aufklärung) i niezgodzie co do prawdziwej roli nauki i religii w III Rzeszy – uznali oni użyteczność i w końcu konieczność odwoływania się do szczególnie silnej po I wojnie światowej niemieckiej tęsknoty za mitem i pragnieniem transcendencji, przygotowując swoje niejasne rasowe i imperialne wizje rzeczywistości74. 
ROZDZIAŁ PIERWSZY

NADPRZYRODZONE KORZENIE NAZIZMU:
RELIGIA ARIOGERMAŃSKA, PARANAUKA ORAZ AUSTRIACKO-NIEMIECKIE OŻYWIENIE OKULTYZMU, 1889–1941
Kiedy już raz zapewniający władzę talizman, Krzyż, pęknie na dwoje, dzikość dawnych wojowników, [...] okrutna furia berserka, o której śpiewają północni poeci, [...] ponownie wybuchnie [...], to dawne kamienne bożki powstaną z milczących ruin i […] Thor ze swoim ogromnym młotem pojawi się i rozbije na kawałki gotyckie katedry.
 Heinrich Heine (1834), cytowany przez Lanza von Liebenfelsa (1907)1
W Niemczech odzyskanie nieświadomości stworzyło grunt do niemieckiej formy XX-wiecznej dyktatury. Ta reakcja połączyła głęboki strumień niemieckiego romantyzmu z tajemnicami okultyzmu oraz z idealizmem uczynków. Jaki to okazał się rodzaj uczynków, jest zapisane krwią na kartach historii.
George Mosse2
 Pewnego sierpniowego dnia 1909 roku do wiedeńskiego biura austriackiego okultysty Jörga Lanza von Liebenfelsa wpadł młody mężczyzna. Blady i nędzny z wyglądu, grzecznie się przedstawił i zapytał, czy mógłby zamówić kilka egzemplarzy publikowanego przez Lanza periodyku „Ostara”. Lanz był najbardziej gorliwym w Europie Środkowej zwolennikiem ariozofii – ezoterycznej doktryny, która wieszczyła odrodzenie w Europie zaginionej aryjskiej cywilizacji, zaludnionej przez nordyckich ludzi-bogów. Zdaniem Lanza, jego magazyn, „Ostara” był „pierwszym i jedynym »rasowo ekonomicznym« magazynem, który zamierza zastosować w praktyce antropologiczne odkrycia w celu naukowego zwalczania buntu ras niższych i ochrony rasy europejskiej”3. Ujęty sympatycznym wyglądem oraz poważnym zachowaniem gościa Lanz podarował młodemu człowiekowi egzemplarze „Ostary” i dodał dwie korony na powrót do domu. Zgodnie z pamiętnikiem Lanza z 1951 roku tym gościem był Adolf Hitler4.
 Wspomnienia Lanza, napisane czterdzieści lat później, mogą się mijać z prawdą. Lanz był dumny ze swoich koneksji z Hitlerem, a jeśli dodać do tego jego skłonności okultystyczne, trzeba uznać, że jest mało wiarygodnym źródłem. Istnieje jednak mnóstwo szczegółowych świadectw sugerujących, że historia Lanza może być prawdziwa5. Studiując jakiś problem w „Ostarze”, przyszły führer mógł natrafić na mnóstwo tematów, które dziesięć lat później miały się znaleźć w programie partii nazistowskiej: ważność nordyckiej „czystości krwi” oraz niebezpieczeństwa krzyżowania ras; przerażająca perfidia Żydów, niszczące skutki liberalizmu, socjalizmu i feminizmu; mistyczna moc indoeuropejskiej swastyki. Lanz podkreślał, że jedynie ścisłe przestrzeganie zasad religijnych i praktyk eugenicznych, w tym eliminacja Żydów i sterylizacja rasowych dołów zdołają wywołać przebudzenie cywilizacji nordyckiej. Dla wzmocnienia swojej argumentacji Lanz wypełnił strony „Ostary” sugestywnymi ilustracjami muskularnych rycerzy aryjskich broniących skąpo przyodziane blond niewiasty przed awansami ohydnie wyglądających „małpoludów” – wszystko to są popularne tropy w propagandzie nazistowskiej w latach 20. i 30.6
 Ponieważ młody Hitler ledwo wiązał koniec z końcem w nędznym mieszkanku przy Felberstrasse, tracąc swój czas na malowanie pocztówek akwarelami, łatwo można sobie wyobrazić, jak gorliwie zanurzył się w górnolotnej rasowej kosmologii Lanza, w świecie podzielonym na światło i mrok, w którym jasnowłosi, niebieskoocy herosi toczyli wieczną bitwę z armią rasowych podludzi (chandala – sanskryckie słowo oznaczające indyjską niższą kastę)7. Przed 1909 rokiem przyszły führer Niemiec był już zaangażowany w szerszą subkulturę volkistowską, do której należał Lanz. Dziesiątki razy oglądał opery Ryszarda Wagnera. Pochłaniał rasistowskie i pangermańskie rozmyślania austriackiego polityka Georga von Schönerera. Wychwalał też demagogiczny antysemityzm Karla Luegera, wieloletniego burmistrza Wiednia oraz członka tajnego stowarzyszenia ariozoficznego.
 Hitler nie był pod tym względem kimś nietypowym. Znaczna część jego pokolenia, dorastającego na przełomie XIX i XX wieku, była zafascynowania „utopijnym odrodzeniem mistycznym”8. Dla tego szerokiego przekroju Niemców i Austriaków okultyzm oraz paranauka, praktyki New Age oraz mitologia nordycka, religia volkistowska oraz folklor niemiecki „stanowiły silnie przyciągającą alternatywną formę oświecenia, oferującą iluminację o najdalszych zakątkach kosmosu oraz o najskrytszych głębiach duszy”9. Te nadprzyrodzone doktryny, zróżnicowane i plastyczne, znalazły wsparcie u milionów wyjątkowo nowoczesnych i postępowo myślących Niemców i Austriaków w dziesięcioleciach przed I wojną światową10.
 W pierwszym rozdziale opisuję idee i praktyki nadprzyrodzone, które mogły zostać zaanektowane przez nazizm po I wojnie światowej11. Chociaż te idee były w znacznym stopniu płynne i wzajemnie powiązane, w dość ogólny sposób można je podzielić na trzy częściowo pokrywające się subkultury. Pierwsza to ariogermańska religia, folklor i mitologia. Druga to okultyzm, w tym ezoteryczne doktryny teozofii, antropozofii i ariozofii. W trzeciej dochodzimy do tak zwanych paranauk, obejmujących spektrum od astrologii, parapsychologii i radiestezji (różdżkarstwa) do światowej teorii lodowej.
 Te subkultury odegrały ważną rolę w rozwoju nazizmu. Po pierwsze, w kategoriach treści ideologicznej wszystkie one wykorzystywały i popularyzowały idee i doktryny, które pomogły ukształtować nazistowskie imaginarium nadprzyrodzone oraz silnie wpłynęły na szerokie kręgi sympatyków nazistów. Po drugie, doktryny te legitymizowały ezoteryczne i paranaukowe podejście do rozumienia świata, obecne w nazistowskim myśleniu o rasie i przestrzeni, nauce i religii.
 Zaczniemy zatem od spojrzenia na odrodzenie religii ariogermańskiej, folkloru i mitologii nordyckiej. Następnie przejdziemy do austriacko-niemieckiego ożywienia okultystycznego w ostatnich trzech dekadach XIX wieku, koncentrując się na okresie od lat 80. XIX wieku do pierwszego dziesięciolecia XX wieku. Na końcu przeanalizujemy równoczesne z ożywieniem okultystycznym pojawienie się paranauki jako uzasadnionego pola badań, wskazując na sposoby, jakimi te trzy subkultury – religia ariogermańska, okultyzm i paranauka – wzmocniły się nawzajem w powstającym austriacko-niemieckim imaginarium nadprzyrodzonym.
 Religia ariogermańska, folklor i mitologia nordycka
 W swoim wykładzie z 1917 roku zatytułowanym Nauka jako powołanie Max Weber wygłosił słynne stwierdzenie: „los naszych czasów charakteryzuje się racjonalizacją i intelektualizacją i, przede wszystkim, rozczarowaniem światem”12. Tę obserwację często przytacza się jako dowód na upadek religii i rosnącą przewagę wiedzy pod koniec XIX wieku. Jednak badacze często mają tendencję do pomijania kolejnego zdania Webera: „ostateczne i najwspanialsze wartości zostały wycofane z życia publicznego albo do transcendentnej domeny życia mistycznego, albo do braterstwa bezpośrednich i osobowych relacji ludzkich”13.
 Nowoczesny świat można definiować poprzez rozczarowanie wobec religii tradycyjnych. Jednocześnie jednak pojawiło się odrodzenie w nowych formach religijności. Ta tęsknota za mitem i odnowioną wiarą w los i cuda pojawiła się poza granicami tradycyjnych instytucji religijnych. O ile obecność Kościoła w ciągu XIX stulecia gwałtownie traciła na znaczeniu, o tyle Niemcy i Austriacy nadal poszukiwali znaczenia i duchowości w mniej wpływowych, sekciarskich alternatywach wobec chrześcijaństwa głównego nurtu14. 
 W celu stworzenia i skonsolidowania II Rzeszy intelektualiści poświęcili znaczną część XIX wieku na ożywianie starożytnych mitów i bohaterów. Badali religię i mitologię indoeuropejską, szukając romantycznej alternatywy wobec tego, co wielu Niemców postrzegało jako nazbyt racjonalistyczną kulturę Francuzów i flegmatyczny pragmatyzm Brytyjczyków. Jak dowodził Ernst Bloch w pierwszych latach istnienia III Rzeszy, mitologia i religia volkistowska dają faszystom do rąk narzędzie do manipulowania ludem15. Polityczne wykorzystanie tych idei przez nazistów w latach 20. i 30. XX wieku nie byłoby możliwe, gdyby nie ich ożywienie, a w istocie (ponowne) wynalezienie przez cały XIX wiek16.
 Tęsknota za mitem
 Pisarze z okresu wczesnego romantyzmu obudzili pierwsze pragnienia niemieckich uczuć narodowych. Kluczowe pod tym względem było celebrowanie niemieckiego folkloru i mitologii. Johann Wolfgang von Goethe był jednym z pierwszych romantycznych poetów, którzy wprowadzili jako bohaterów nadprzyrodzone postacie zaczerpnięte z folkloru niemieckiego, jak wampir w Narzeczonej z Koryntu lub tytułowy bohater w Królu olch. Jednocześnie Goethe wraz z Friedrichem Schillerem lamentowali nad brakiem niemieckiej ojczyzny17.
 Współczesny Goethemu i Schillerowi Johann Gottfried Herder szukał korzeni nacji niemieckiej w dawnych germańskich opowieściach ludowych i mitologii nordyckiej. „Poeta jest twórcą narodu wokół siebie” – wyjaśniał Herder – który „ma ich dusze w swoich rękach, aby ich prowadzić”18. Johann Gottlieb Fichte w swoich Mowach do narodu niemieckiego oraz Ernst Moritz Arndt w wierszach takich jak Was ist das deutsche Vaterland? (Czym jest niemiecka ojczyzna?) uzupełnili te idee niemal mitologicznym poglądem o etniczności (Volkstum). Friedrich Schelling z kolei sugerował, że duchowa przepaść oddziela rasy wyższe, takie jak Niemcy, od ras niższych19.
 Młodsze pokolenie romantycznych pisarzy, kompozytorów i artystów, jak bracia Grimm, wykorzystało tę coraz bogatszą paletę niemieckich mitów narodowych i opowieści ludowych dla szerszej publiczności20. Pieczołowicie zebrane przez Wilhelma i Jacoba Grimmów blisko dwieście bajek, które publikowali przez czterdzieści lat, pomogło zrekonstruować autentyczną „germańską” (czy też „aryjską”) kulturę, język i tożsamość. W porównaniu z baśniami angielskimi lub francuskimi ton historii braci Grimm był bardziej brutalny, fantastyczny i w podtekście rasistowski. Bracia portretowali świat zapełniony nadprzyrodzonymi stworami: zjadające ludzi czarownice i intryganccy magowie, złowrodzy Żydzi, mściwe duchy, zmieniające kształty zwierzęta, obdarzone zdolnościami manipulacyjnymi demony i sam Szatan21. Jednak niemieccy nacjonaliści, od braci Grimm po samego Hitlera, wychwalali te historie za stworzenie podstaw niemieckiego myślenia volkistowskiego22.
 Przed 1857 rokiem Wagner napisał większą część Złota Renu, pierwszej z czterech oper tetralogii Pierścień Nibelunga, obejmującej także Walkirię, Zygfryda i Zmierzch bogów. Pierścień Nibelunga, luźna rekonstrukcja sag nordyckich, to kluczowy moment w popularyzowaniu niemieckiej mitologii narodowej, który miał zasadniczy wpływ na kształtowanie się u Hitlera jego własnej wizji ariogermańskiej mitologii23. W Pierścieniu jego bohater Zygfryd i bogowie Wotan i Loge muszą zwalczyć ciemną rasę potwornego Nibelunga, który skradł złoto trzem nimfom wodnym z Renu, aby stworzyć magiczny pierścień dający moc władania nad światem24.
 Wsparciem dla podjętych przez Wagnera i braci Grimm wysiłków spopularyzowania niemieckiego folkloru i mitologii było odkrywanie, a niekiedy jawne wymyślanie, alfabetów runicznych, martwych języków i starych tekstów. Przepełnione głębokim symbolicznym, a nawet magicznym znaczeniem nordyckie sagi, runy i baśnie stały się najznaczniejszym wyrazem „korzeni i esencji Volk”25. Od połowy do końca XIX wieku dostrzec można na przykład ponowne zainteresowanie średniowieczną prozą islandzką czy Eddą poetycką, w których zapisywano wyczyny nordyckich bogów i herosów26. Przed rokiem 1900 renesans nordyckiej mitologii znalazł wyraz w dziesiątkach volkistowskich stowarzyszeń i pism, z nazwami takimi jak „Odin” („Odyn”), „Heimdall” („Bóg Heimdall”), „Hammer” („Młot”), „Irminsul” („Słup Irmina”), Zakon Germański i Stowarzyszenie Pangermańskiego Języka i Pisma27.
 Folklor, mitologia i neopogaństwo szybko wypełniły znaczącą lukę w pejzażu niemieckiej duchowości, pomagając zająć „transcendentalną domenę życia mistycznego”, z której zniknęły tradycje judeochrześcijańskie28. Podczas gdy niektórzy volkistowscy nacjonaliści próbowali odciągnąć niemieckich katolików od Rzymu, inni starali się połączyć niemieckie pogaństwo z chrześcijaństwem. Nieliczni posunęli się do przekonywania, że chrześcijaństwo może być podporządkowane „kosmicznemu duchowi świata opartemu na naturze”29.
 Członkowie Niemieckich Chrześcijan (Deutsche Christen) czy Niemieckiego Ruchu Wiary (Deutsche Glaubensbewegung) i różnej maści niemieckich fanatyków religijnych tworzyli bardzo różnorodne spektrum i nie zgadzali się w wielu kwestiach doktrynalnych. Wyznawane idee jednak połączyły i objęły „szeroki wachlarz kobiet i mężczyzn oddających się stworzeniu nowej religii odpowiedniej dla rasy niemieckiej”30. Wszystkie te grupy podzielały wspólne pragnienie zastąpienia tradycyjnego chrześcijaństwa wiarą religijną, która byłaby bardziej autentycznie „niemiecka”31. 
 Wraz z zainteresowaniem folklorem, mitologią i religią alternatywną pojawiło się też ponowne zainteresowanie wilkołakami i czarownicami; poza chrześcijaństwem zaczęto coraz bardziej postrzegać te postacie jako pozytywne. Der Werwolf (Wilkołak) Willibalda Alexisa ukazał się w roku niemieckiej i austriackiej Wiosny Ludów, a Der Wehrwolf (Wilkołak) Hermanna Lönsa opublikowano w 1910 roku – tuż przed I wojną światową. Akcja obydwu książek dzieje się podczas wojen religijnych z początków okresu nowoczesności, kiedy niemieccy wieśniacy próbowali obronić się przed najazdami armii sił kontrreformacji. W książkach przedstawiono wilkołaki nie jako potwory – lub przynajmniej nie tak złe potwory – lecz jako heroicznych bojowników ruchu partyzanckiego, którzy przysięgli bronić niemieckiej krwi i ziemi przed obcymi intruzami32. 
 Czary i magię z okresu średniowiecza i wczesnej nowoczesności także interpretowano ponownie w nowym ujęciu folkloru. Niemieckie wiedźmy nie były służkami Szatana, lecz w zamian stały się matkami Ziemi, praktykującymi starożytną religię indogermańską, którą starał się zniszczyć Kościół katolicki. Prawdziwymi potworami byli jego słudzy33. Tradycje magii i czarownictwa w niemieckim imaginarium nadprzyrodzonym niekiedy łączyły się z manichejską odmianą niemieckiego pogaństwa, w którym Lucyfera postrzegano jako postać pozytywną, którą „niesprawiedliwie wyrzucono z niebios”34. Tysiące Niemców z klasy średniej gromadziły się na górze Brocken, miejscu nocy Walpurgii z Fausta Goethego, oraz w miejscach kultów pogańskich, takich jak kompleks skał Externsteine w pobliżu Detmoldu35. Późniejsi okultyści oraz wielu nazistów przejęło aspekty tej „lucyferiańskiej” tradycji.
 Po 1850 roku dostrzegamy równoczesny wzrost zainteresowania samozwańczymi sądami, które odbywały się w średniowiecznej Westfalii (Vehmgerichte). Uznawane za zakazane (verboten) lub tajne (geheim) sądy (Vehm), potajemnie organizowane przez lokalnych możnowładców, łączyły role sędziego, ławy przysięgłych i egzekutora. Vehm były krytykowane przez reformatorów oświeceniowych, a ich działalność ostatecznie ukrócił Hieronim Bonaparte (młodszy brat Napoleona) na początku XIX wieku. Jednak folklorystyczne zainteresowanie tymi protogermańskimi tajnymi sądami ożyło w późniejszym okresie36. Kilka dziesięcioleci później, na początku okresu weimarskiego, tradycja tajnych band ochotników mordujących niemieckich wrogów (znana jako Fememord) została wprowadzona w praktykę przez prawicowych fanatyków, gotowych zabijać Żydów i lewicowych polityków37.
 We Francji i Wielkiej Brytanii wampira zaczęto postrzegać jako gotyckie kuriozum literackie, a nawet tragiczną postać romantyczną. W niemieckojęzycznej Europie Środkowej wampir stał się postacią bardziej złowrogą38. Niemieckie relacje o wampiryzmie na terenach słowiańskich pomogły wzmocnić natchnioną nadprzyrodzonością wizję „polskiego [a później żydowskiego]” niebezpieczeństwa, fizycznej i mentalnej choroby, atakującej tereny „o czysto germańskim pochodzeniu rasowym”39. Sąsiednie Czechy były teraz „miejscem narodzin” wampira, Serbia (w której osiedliły się dziesiątki tysięcy osób pochodzenia niemieckiego) była ojczyzną barbarzyństwa, a Polska szkołą zabobonu. Odtąd słowiański wampiryzm stał się symbolem degeneracji rasowej i dezintegracji politycznej „transnarodowych relacji w regionach granicznych Niemiec i Austro-Węgier”40.
 Rasowo zdegenerowany słowiański (lub żydowski) wampir rywalizował z heroicznym „Aryjczykiem”41. Pojęcie wyższej rasy aryjskiej ma swoje korzenie w renesansie koncepcji indoeuropejskiej na początku XIX wieku42. Zostało szeroko spopularyzowane w Europie przez Francuza Artura de Gobineau w jego wydanych w 1855 roku Essai sur l’inégalité des races humaines (Szkicach o nierówności ras ludzkich). Czterdzieści lat później urodzony w Wielkiej Brytanii germanofil, filozof polityki i zięć Wagnera, Houston Stewart Chamberlain, zapewnił tej idei wsparcie „naukowe” w swojej dwutomowej pracy Die Grundlagen des neunzehnten Jahrhunderts (Fundamenty XIX wieku)43.
 Dla Chamberlaina cała europejska historia ograniczała się do walki o władzę między heroicznymi Aryjczykami a potwornymi Semitami. Chamberlain przekonywał, że Aryjczycy szukają wyższego poznania oraz kreatywności wzniecanych przez ich „wyższą rasowo duszę”. Żydzi z kolei byli niszczącymi cywilizację materialistami, którym brakuje zamiłowania do transcendencji44.
 Elementem często pomijanym w tej nadprzyrodzonej mieszaninie ras, religii i mitologii jest indoaryjskość45. Kwestionując klasyczne, judeochrześcijańskie podstawy niemieckiej kultury, wielu romantyków wychwalało zalety cywilizacji niezachodnich. Lessing i Herder jako pierwsi rzucili światło na „orientalne” przedchrześcijańskie korzenie niemieckiej kultury w północnych Indiach i na Bliskim Wschodzie46.
 Później romantyczni myśliciele, tacy jak bracia Schlegel, przeciwstawili judaizm i chrześcijaństwo wychwalanym przez nich indogermańskim Ariom. Przekonywali, że hinduizm i islam są religiami bardziej oświeconymi niż kolonizacyjna „władza” Kościoła rzymskokatolickiego i Kościoła ewangelickiego47. Ta przychylna buddyzmowi i islamowi postawa u wielu niemieckich intelektualistów miała trwać przez pozostałą część XIX wieku, znajdując później zadziwiający oddźwięk w III Rzeszy48.
 Z czasem te wczesnoromantyczne spekulacje zostały zastąpione rozwijającą się niemiecką indologią. Studiując indyjską cywilizację i religię, niemieccy indolodzy znaleźli dowody na szczególną ideę aryjskiej kultury i duchowości49. Ceniony badacz sanskrytu, Leopold von Schroeder, był miłośnikiem Wagnera i zwolennikiem teorii Chamberlaina o aryjskiej cywilizacji i degeneracji rasowej. Von Schroeder pragnął upowszechnić indyjską kulturę i religię w całych Niemczech „marząc o religii przyszłości, która przejęłaby swój charakter z buddyzmu”50.
 Inni indolodzy, tacy jak Adolf Holtzmann oraz jego wuj, również Adolf Holtzmann, snuli fantazje o „heroicznym indogermańskim eposie” (protoeposie), opartym na indyjskich tekstach religijnych, takich jak Mahabharata i Bhagawadgita, które zupełnie nie opierały się na dowodach tekstualnych i filologicznych. Porównując Mahabharatę z Pieśnią o Nibelungach, a starożytne Indie z prechrześcijańską cywilizacją germańską, uczeni ci rozwinęli mocną narrację, że Bhagawadgita to „panteistyczny” tekst rozważający indogermańskie poglądy na heroizm51. Indolodzy nazistowscy, tacy jak Jakob Wilhelm Hauer i Walter Wüst, również zwolennicy takiego selektywnego odczytania indyjskich i buddyjskich tekstów religijnych, robili dużo więcej szumu. Miało to na celu wzmocnienie poglądu o etnokulturowej wyższości rasy aryjskiej52. Indoaryjskość, przy całym swoim kosmopolityzmie, wsparła zatem bardziej ponury i rasistowski trend w niemieckim „mistycznym ożywieniu utopijnym” i „tęsknocie za mitem”53.
 Folklor i mitologia, religia indoaryjska i teoria rasowa, świadomie włączone do programu nauczania dzieci w Niemczech, stały się zasadniczymi elementami w tworzeniu poczucia niemieckiej narodowej i duchowej wrażliwości54. Nie jest zatem przypadkiem, że nauczyciel historii w liceum, dr Leopold Pötsch, wprowadził Hitlera i jego kolegów w „epickie okresy historii niemieckiej”, pełne aryjskich bohaterów i służących im potworów, „Nibelungów, Karola Wielkiego, Bismarcka oraz elity II Rzeszy”55. Folklor, mitologia i religijność ariogermańska nie były już zepchnięte do mało znanych rozważań kilku intelektualistów z okresu romantyzmu, lecz przed końcem XIX wieku utrwaliły się w świadomości milionów zwykłych Niemców.
 Germanizm, arianizm i geopolityka
 Jak zauważył Kris Manjapra, „istnieje możliwy związek” między opisanymi wyżej indoaryjskimi teoriami rasowymi a „radykalnym antykolonializmem, opartym na tym, co Ernst Bloch nazwał pościgiem za fałszywymi utopiami”56. Przed 1870 rokiem Niemcom brakowało silnego państwa narodowego oraz imperium kolonialnego. Nacjonalistyczne pragnienie połączyło się z istniejącą już wcześniej „tęsknotą za mitem”, aby stworzyć utopijną koncepcję indoaryjskiej czystości rasowej. To magiczne myślenie, chociaż pozornie było antykolonialne, krytykując brytyjskie panowanie w Indiach, to jednak poza utopijną wizją indoaryjskiego braterstwa, w niewielkim stopniu wychodziło poza własne rasowe i kolonialne fantazje Niemców i rzeczywistość geopolityczną. W ten sposób pełne nadprzyrodzonych idei fantazje o odzyskaniu zaginionej cywilizacji indoaryjskiej stworzyły „możliwości do wyzwolenia”, ale także „odwet” i ludobójstwo57.
 Chcąc zrozumieć funkcję tej indoaryjskiej „teologii wyzwolenia” w nazistowskim imaginarium nadprzyrodzonym, musimy przyjrzeć się politycznemu zarządzaniu tymi ideami wśród volkistowskich intelektualistów fin de siècle’u58. Historyk Frantz Stern, być może niesprawiedliwie, określił czołowych wyznawców tego quasi-religijnego, nasyconego rasowo nacjonalizmu końca XIX wieku jako „polityków kulturowej desperacji”. Stern dowodzi, że ci antymodernistyczni intelektualiści połączyli radykalny mistycyzm rasowy i narodowy ze zorientowanym na przyszłość utopizmem, który odrzucał naukowy materializm i industrializację59.
 Znacznie wyolbrzymiano kontrkulturową oraz pesymistyczną naturę owych intelektualistów. Wielu postępowych reformatorów, jak Max Weber i Gertrud Bäumer, było równie „zrozpaczonych”, jeśli chodzi o wpływ szybkiej modernizacji i industrializacji na niemieckie społeczeństwo. I na odwrót, wszechstronnie wykształcony orientalista Paul de Lagarde i inni, przy wszystkich swoich volkistowskich rozmyślaniach, byli w znaczącym stopniu częścią kulturalnej elity60. W rzeczywistości de Lagarde był jednym z najczęściej publikowanych i najbardziej szanowanych uczonych zajmujących się językami i religiami Bliskiego Wschodu, manifestującym fascynację kulturą indoaryjską, co później odnajdziemy również w austriacko-niemieckim środowisku związanym z ideami nadprzyrodzonymi61. 
 Mimo – lub być może z powodu – swojego zaangażowania w „indoaryjskie” i bliskowschodnie studia Paul de Lagarde opublikował szereg prac, w których wyprzedzał program późniejszych myślicieli volkistowskich: pisał o potrzebie niemieckiego chrześcijaństwa narodowego, Wielkiego Indo-Niemieckiego Imperium opartego na rasie aryjskiej. W jego tekstach widoczna jest także zajadła antysemicka niechęć rasowa, w razie potrzeby posunięta aż do hasła eliminacji fizycznej Żydów. Nie trzeba chyba dodawać, że część nazistowskich teoretyków rasy oraz indologów, jak Walter Wüst i K.H. Günther oraz przywódcy partii, tacy jak Hitler, Himmler i Alfred Rosenberg, pozostawało pod wpływem praca de Lagarde’a62.
 W 1890 roku młodszy od de Lagarde’a pisarz i krytyk kultury, Julius Langbehn, opublikował swoją niezwykle popularną pracę Rembrandt als Erzieher von einem Deutschen (Rembrandt jako wychowawca Niemców). Langbehn usilnie starał się tam połączyć rasistowską wizję pangermańskiego nacjonalizmu, obejmującego wszystkie ludy „aryjskie”, ze swoim gorliwym, chociaż wysoce nieortodoksyjnym katolicyzmem63. Utrzymywał on, że „mistycyzm to ukryty silnik, który może przekształcić naukę w sztukę”, że „rozwój Niemiec może przebiegać jedynie w opozycji do racjonalizmu”, a „rolnik, który aktualnie posiada skrawek roli, ma bezpośredni kontakt z ziemią”64. Ta mistyczna apoteoza czystego rasowo i duchowo niemieckiego rolnika, osadzonego w swojej własnej ojczyźnie (Heimat) stała się kluczowym elementem w ideologii volkistowskiej końca XIX wieku, a później nazistowskiej65.
 Intelektualiści volkistowscy, tacy jak Adolf Bartels, Alfred Schuler i Arthur Moeller van der Bruck, przenieśli te idee do XX wieku. Popularyzując myśl de Lagarde’a i Langbehna, Bartels stał się jednym z najważniejszych wydawców volkistowskich w późnym Cesarstwie Niemieckim, napisał na przykład zbiór szesnastu paranaukowych esejów pod tytułem Rasse. Sechzehn Aufsätze nationalen Weltanschauung (Rasa, Szesnaście esejów o światopoglądzie narodowym). Bartels pracował także z volkistowskim mistykiem Friedrichem Lienhardem nad wydaniem pisma „Deutsche Heimat”, które promowało volkistowskie i ezoteryczne koncepcje rasy i przestrzeni66.
 Alfred Schuler, jako osoba stojąca na czele monachijskiej grupy ezoterycznej znanej jako Kosmischer Kreis (Kosmiczny Krąg), zbudował pomost między indoaryjskością de Lagarde’a i okultyzmem Lanza a filozofią „krwi i ziemi” Langbehna67. Dla Schulera wewnętrzna siła życiowa człowieka jest równa potędze krwi, której mistyczna czystość mogła zostać zniszczona przez krzyżówki rasowe. Wierzył, że „nieskażeni” Ariowie, obdarzeni mocami parapsychologicznymi i duchowymi, mogą odbudować rasową czystość pod sztandarem Blutleuchte (latarni krwi) i świętym symbolem swastyki – w tym celu prowadził seanse z monachijskim parapsychologiem Albertem von Schrenck-Notzingiem (omawianym niżej). Schuler głosił związek między gnostycyzmem i manicheizmem, tradycją religijną katarów oraz ariozoficznym mitem Atlantydy. Te tematy, skoncentrowane wokół mistycznej potęgi i świętości krwi aryjskiej, w latach 20. i 30. XX wieku podjęli myśliciele nazistowscy68.
 Van der Bruck bardziej gorliwie niż Schuler przekonywał do politycznej rewolucji opartej na mieszance niemieckiego chrześcijaństwa i pogaństwa, volkistowskiego nacjonalizmu i niemieckiej formy socjalizmu. Jego najważniejsza praca Das Dritte Reich (III Rzesza), została opublikowana w roku 1923 – tym samym, w którym Hitler bezskutecznie próbował obalić rząd weimarski69. Wieszcząc katastrofalną w skutkach przyszłą wojnę i odrodzenie cywilizacyjne, profetyczny nacjonalizm van der Brucka dobrze pasował do książek science fiction z późnego okresu wilhelmińskiego. Znacząca była wśród nich wydana w 1899 roku Planetenfeuer (Ognista planeta: powieść futurystyczna) Maxa Haushofera, ojca nazistowskiego eksperta od geopolityki Karla Haushofera; oraz 1906. Der Zusammenbruch der alten Welt (1906: upadek starego porządku) Ferdinanda Grautoffa z 1905 roku, która to powieść przez pierwsze dwa lata sprzedała się w 125 tysiącach egzemplarzy70.
 Prace pangermańskich geografów i etnografów także wahały się między głównym nurtem nauki a mistycznym propagowaniem niemieckiej rasy i imperium. Być może najbardziej wpływowy wśród geografów i etnografów końca XIX wieku był Friedrich Ratzel, prekursor niesławnej koncepcji przestrzeni życiowej (Lebensraum).
 Jak wielu opisanych wyżej intelektualistów, Ratzel był raczej wrogi zamorskiej kolonizacji według wzorów brytyjskich i francuskich71. Wierzył, że ściągając do imperium miliony odmiennych rasowo Afrykańczyków i Azjatów, naruszono by niemiecką etnonarodową i terytorialną integralność. W zamian Ratzel pragnął stworzyć Wielkie Imperium Niemieckie poprzez proces wewnętrznej kolonizacji, która polegałaby na ekspansji niemieckiego rolnictwa wiejskiego oraz tradycji folklorystycznych do wschodnioeuropejskiej „przestrzeni życiowej”72.
 Oparte na wierze pojęcie „Lebensraum” Ratzla nie poddaje się analizie naukowej. Praktycznie uzasadniało każdą niemiecką interwencję w Europie Środkowej i Wschodniej. Dało także podstawy do niemieckiej instrumentalizacji etnologii i folkloru w interesie ekspansji73. Przed I wojną światową potrzeba przestrzeni była ważnym tropem u wielu myślicieli volkistowskich74. 
 Koncepcja przestrzeni życiowej Ratzla pomogła rozwinąć popularne akademickie pole „geopolityki”, które jego student Karl Haushofer rozsławił w ostatnim dziesięcioleciu II Rzeszy. Haushofer postrzegał państwo jako organiczną „formę życiową”, która nieustannie musi przesuwać swoje granice w celu podtrzymania życia rasowego i kulturalnego75. Przez swojego studenta na Uniwersytecie w Monachium, Rudolfa Hessa, Haushofer stał się jednym z wczesnych doradców Hitlera w polityce zagranicznej76.
 Wszyscy wspomniani volkistowscy intelektualiści i geopolitycy pomogli zdefiniować paranaukowe pojęcia rasy i przestrzeni, które zainspirowały Hitlera i ruch nazistowski77. Ciągle istniały między nimi subtelne różnice, których świadomość pomaga dziś zrozumieć istnienie pewnych sprzeczności w nazistowskim imaginarium nadprzyrodzonym. Najważniejszą z tych sprzeczności było napięcie między germańskością (Germanentum) a aryjskością (Ariertum).
 Rozpoczynając działalność w latach 90. XIX stulecia, zwolennicy Germanentum, tacy jak filolog Andreas Heusler i archeolog Gustaf Kossinna koncentrowali zwykle swoją uwagę na kulturowym duchu północnoniemieckiego folkloru, zgodnie z założeniami Juliusa Langbehna. „Nordycka” koncepcja germańskości była dość użyteczna w rasowym odróżnieniu Niemców od Żydów i Słowian, tworząc naukową otoczkę dla bardziej „fantastycznych elementów myśli volkistowskiej”. „Obrana przez akademickich germanistów z bardziej gnostyckich elementów, których reprezentantami byli Wagner i [Guido] von List”, ideologia Germanentum dobrze współgrała z „nordyckim rasizmem [późnonazistowskiego eugenika]” Hansa F.H. Günthera oraz „imperialistycznymi rozważaniami nowych ekspertów od Wschodu”, którzy współpracowali z partią narodowosocjalistyczną po I wojnie światowej78.
 Obok nordyckiego rasowo Germanentum, skoncentrowanego w Europie Północnej i Zachodniej, pod koniec XIX wieku pojawiła się pojemniejsza idea „kulturowej aryjskości rzekomo zakorzenionej w indoeuropejskich studiach porównawczych” – pojęcie inspirowane myślą de Gobineau, Chamberlaina, de Lagarde’a oraz indologów z końca XIX wieku. Bądźmy pewni, zarówno aryjskość, jak i germańskość były odmianami tej samej wiary w protogermańską doskonałą rasę. Obydwa pojęcia „symbolicznie połączyła swastyka”, kiedy germaniści, tacy jak Kossinna, okazali wielkie zainteresowanie indogermańskimi (aryjskimi) korzeniami nordyckiej cywilizacji79.
 Aryjskość zarazem wykraczała, jak i obejmowała węższe pojęcie germańskości, dając podstawy do bardziej inkluzywnej i ekspansywnej koncepcji indoaryjskiej rasy i imperium. Bernard Mees zauważa, że „przed pierwszym dziesięcioleciem XX wieku niektórzy austriaccy i niemieccy pisarze promowali aryjskość daleką od bycia jedynie pojęciem antropologicznym, rozumianą jako tożsamość kulturową. Ci akademicy, pseudonaukowi entuzjaści, a nawet zupełni fantaści należeli do aryjskiej Grub Street80, zdecydowanie mistycy jak [Guido von] List i jego zwolennicy byli wśród nich najbarwniejszymi postaciami”81. 
 Całkowicie nienaukowe rozróżnienie między Germanentum mitologii oddających cześć Odynowi Gotów i Ariertum „aryjskiego Grub Street” miało przetrwać przez cały okres III Rzeszy. Te różnice w rozłożeniu akcentu stanowią podłoże części ideologicznych i politycznych dyskusji między nazistowskimi paranaukowcami82. Ciągle wydawało się jednak, że część nazistów, w tym Hitler i Himmler, woli szersze, bardziej inkluzywne i plastyczne pojęcie aryjskości de Lagarde’a niż ograniczającą germańskość Langbehna83.
 Te pozornie abstrakcyjne dyskusje nad starożytną germańską rasą i religią nie przysłaniają jej współczesnego znaczenia. Jak napisał historyk sztuki Fritz Saxl, ożywienie ariogermańskiej religii, mitologii i folkloru pod koniec XIX wieku było bliskie XII-wiecznemu renesansowi – okresowi, kiedy, „jak się wydawało, religia chrześcijańska nie jest już dłużej w stanie usatysfakcjonować duchowej części człowieka, co otworzyło miejsce dla pogaństwa; widzimy to także dzisiaj”. Carl Jung porównał ożywienie zainteresowania pogaństwem i mitologią – niemal proroczo, o czym napiszemy w rozdziale szóstym – do licznych herezji gnostyckich z okresu późnego średniowiecza84. 
 W końcu zwolennicy mitologii, folkloru i religii ariogermańskiej pomogli stworzyć „szlachetną i promieniejącą wiarę zgodną z »żołnierską duszą« ostatnich Nordyków”. Adekwatnie ze słowami Lewisa Spence’a, „zarzucają oni Niemcy całą chaotyczną i okrutną masą pogańskich wierzeń [...] obecnych w dwóch sagach: Eddzie starszej [poetyckiej] i Eddzie młodszej [prozaicznej], czemu towarzyszyły ich własne powierzchowne obserwacje doktrynalne, które miałyby uratować projekt od zarzutu plagiatorstwa i irracjonalności”85. Jak zobaczymy, naziści będą się opierać na tych odmianach folkloru, pogaństwa i mitologii, szukając alternatyw dla teologii judeochrześcijańskiej, tworząc sojusze geopolityczne w Azji i konstruując czyste rasowo imperium niemieckie.
 Austriacko-niemieckie ożywienie okultystyczne
 Corinna Treitel, czołowa specjalistka od niemieckiego okultyzmu, pisze: „termin »okultystyczny«, tajemny pochodzi od łacińskiego czasownika »occulere«, oznaczającego »ukrywać, trzymać w tajemnicy, zataić«”. „Jest w tym zatem coś ironicznego – kontynuuje autorka – że chociaż Niemcy z pewnością byli zafascynowani siłami ukrytymi przed ludzkim wzrokiem lub rozumem, w samym niemieckim ruchu okultystycznym nie było nic szczególnie tajemnego”86. Od kosmopolitycznego Berlina do katolickiego Monachium, od Saksonii do Szlezwika-Holsztynu tysiące Niemców uczestniczyły w seansach, chodziły do astrologów, na tarota, brały udział w eksperymentach parapsychologicznych, chodziły do księgarni okultystycznych lub nawet na wykłady o ezoteryce w szkołach czy na uniwersytetach87.
 Rzecz jasna, ożywienie okultystyczne nie ograniczało się do Niemiec. Mamy wiele świadectw na podobne tendencje w Wielkiej Brytanii, we Francji oraz Stanach Zjednoczonych88. Wielkość i zróżnicowanie rynku okultystycznego w Niemczech i Austrii sugerują jednak, że nastąpiło tu połączenie okultyzmu z masową kulturą konsumpcyjną, która była w tych krajach o wiele silniejsza niż w innych państwach europejskich. W samym Berlinie i Monachium działały tysiące spirytualistów, mediów i astrologów, którzy mieli kontakt z dziesiątkami, a nawet setkami tysięcy odbiorców89.
 Co ważne, organizacje i wydawcy promujący okultyzm byli mocno niejednorodni pod względem ideologicznym. Ucieleśniali oni „mieszaninę zróżnicowanych politycznie opcji, stylów kulturowych i programów społecznych”, odzwierciedlających „ferment, który towarzyszył modernistycznym innowacjom, kiedy Niemcy starali się przystosować do wymogów nowych czasów”90. Co więcej, chociaż „teksty okultystyczne i volkistowskie pochodziły niekiedy z tej samej prasy drukarskiej”, nie oznaczało to, że wszyscy okultyści podzielali twierdzenia rasowe lub że wszyscy rasiści przyjęli postawy okultystyczne lub mistyczne. 
 Fakt, że „wiele wydawnictw należało do nurtu sytuującego się między nurtami okultystycznym i volkistowskim niemieckiego modernizmu”, nie wydaje się przekładać odpowiednio na sytuację we Francji i Wielkiej Brytanii91. Typowo nowoczesne lub „newage’owe” elementy, które zalewały austriacko-niemieckie środowisko związane z ideami nadprzyrodzonymi, przeplatały się z dziwacznymi teoriami rasowymi i ariogermańską mitologią Wagnera, Langbehna i de Lagarde’a92.
 Trzy dziesięciolecia przez I wojną światową doszło także do ponownego zainteresowania okultystycznymi zakonami masońskimi, które łączyły praktyki astrologiczne i spirytualizm z neopogańską religią i polityką. Liberalne, powszechnie znane anglo-francuskie podstawy masonerii wyjaśniają niechęć katolików i konserwatystów w całej Europie. Niemniej masoni w Niemczech, jak i w Europie nie byli niezmiennie liberalni lub kosmopolityczni. Niemieckojęzyczna Europa Środkowa posiadała swoje własne tradycje konserwatywnego wolnomularstwa oraz zakonów rycerskich, od rycerzy teutońskich po różokrzyżowców93. 
 W ślad za opisanym wyżej pogańskim ożywieniem o charakterze religijnym i mitologicznym volkistowsko-ezoteryczne zakony wzorowane na masonerii wypączkowały w Austrii i w Niemczech, często wywodząc się z szerzej pojmowanych ruchów okultystycznych, takich jak teozofia i ariozofia. Część z tych mistycznych zakonów, w tym Zakon Armanów (Armanen-Orden), Zakon Nowej Świątyni (Ordo Novi Templi) oraz Zakon Germański (Germanenorden) odegrały ważną rolę w ideologicznym i organizacyjnym rozwoju wczesnej NSDAP94. 
 Teozofia i antropozofia
 Najbardziej wpływową doktryną okultystyczną pod koniec XIX wieku była teozofia, wprowadzona przez rosyjsko-niemiecką arystokratkę Helenę Bławatską. Zainspirowana podróżami do Indii i Tybetu, Bławatska założyła pierwsze Towarzystwo Teozoficzne w Nowym Jorku w 1875 roku. Po ponad dziesięciu latach budowania ruchu, w tym także sponsorowania oddziałów stowarzyszenia w Niemczech i w Austrii, Bławatska w 1888 roku opublikowała swoje opus magnum zatytułowane Doktryna tajemna95. Eklektyczne dwutomowe dzieło korzystało swobodnie z darwinizmu, hinduizmu, buddyzmu tybetańskiego oraz religii starożytnego Egiptu. Bławatska wykorzystała tam też brytyjską powieść fantastyczną Edwarda Bulwer-Lyttona The Coming Race (Przyszła rasa) z 1871 roku, opisującą doskonałą podziemną rasę, która jest w stanie manipulować źródłem magicznej siły zwanej Vril96.
 Zgodnie z przedstawioną przez Bławatską okultystyczną teorią ewolucji ludzkiej (anthropogenesis) istniało siedem „ras pierwotnych”. Zapoczątkowana jako nasienie kosmicznej energii, ludzkość przeszła przez różne stadia rozwoju, w tym rasę Hyperborei, Lemurii i Atlantydy, a następnie osiągnęła swój obecny stan rozwoju intelektualnego oraz fizycznego. Dzięki różnym grupom ludności, które zachowały wielorakie cechy tych ras pierwotnych, współczesna ludzkość nie jest jednorodna pod względem swoich mocy biologicznych i duchowych. Ludy aryjskie są dumne ze swojej pozycji – nie licząc tego, że utraciły domniemane zdolności do magii, które nadal posiadają „ludzie Orientu”. Niewidzialnych przywódców, czyli „Mahatma” ruchu teozoficznego, z którymi Bławatska pozostawała w kontakcie telepatycznym, nazywano Wielkim Białym Bractwem97.
 Teozofia nie oznaczała zupełnego odrzucenia oświecenia lub „odpłynięcia od rozumu”, jak sugerują niektórzy98. Charakterystyczna dla znacznej części okultyzmu końca XIX wieku, stanowiła autentyczną próbę połączenia nauki naturalnej i idei nadprzyrodzonych, racjonalizmu i mistycyzmu, w typowo „nowoczesnej” odpowiedzi na dylematy duchowe okresu uprzemysłowienia. Mimo że zawierała wątpliwe elementy rasistowskie i łatwo ją było oskarżyć o szarlatanerię, teozofia opowiadała się za postępową, kosmopolityczną wiarą w tworzenie „zarodka Uniwersalnego Bractwa Ludzkości bez rozróżniania rasy, wiary, płci, kasty lub koloru skóry”99. Ruch teozoficzny w Niemczech wywołał zainteresowanie astrologią, mistycyzmem i żydowską kabałą, mistycyzmem chrześcijańskim oraz mądrością indyjską i tybetańską100. Teozofowie w Europie i Ameryce Północnej zaangażowali się także w wyzwolenie Indii, obronę praw zwierząt, wegetarianizm i wolność seksualną – tych idei raczej nie łączy się z konserwatywnym nacjonalizmem101.
 Liberalne i kosmopolityczne aspekty myśli teozoficznej – w tym feminizm, socjalizm, reforma więziennictwa i pacyfizm – prawdopodobnie silniejsze były w brytyjskich oddziałach Towarzystwa Teozoficznego niż w ich niemieckich i austriackich odpowiednikach102. Z kolei – choć może się to wydać paradoksalne – upodobanie do religii indyjskich, obrony praw zwierząt i wegetarianizmu były ważnymi elementami w volkistowsko-ezoterycznych i późniejszych kręgach nazistowskich.
 Teozofia, tak jak inne doktryny okultystyczne, była płynna i pełna sprzeczności, mieszając „biologiczne i duchowe pojęcia rasy w często niespójny sposób”. Corinna Treitel zauważa, że „teozofowie upieraliby się przy tym, że rasa, do której ktoś należy, miała pierwotnie coś wspólnego ze stopniem duchowej dojrzałości człowieka, jednak jednocześnie utrzymują, że »rasy« biologicznie rozumiane – jak Ariowie z północnych Indii – osiągnęły szczególnie wysoki stopień dojrzałości duchowej”103. Mimo teozoficznej fascynacji religiami Wschodu i dążeniem do „uniwersalnego braterstwa” cel stworzenia siedmiu „korzeni rasowych” był zasadniczy dla ruchu teozoficznego, zwłaszcza w oddziałach austriackich i niemieckich104.
 Szczególnie istotna jest tutaj rola zaginionej cywilizacji Atlantydy (inaczej Thule) w ujęciu teozoficznym105. Zaginiona cywilizacja Atlantydy była uważana za prehistoryczne źródło rasowej boskości (być może pozaziemskiej) oraz duchowej doskonałości. Dla Bławatskiej i jej zwolenników Atlantyda być może była tym samym co mityczne buddyjskie ziemie Shambala oraz stolica Agharti w tradycji hinduistycznej, rzekomo położona pod Himalajami rezydencja następców trzeciego korzenia rasowego Lemurydów106. Późniejsze nazistowskie ekspedycje do Tybetu (opisane w rozdziale szóstym) mają swoje źródło w tych właśnie, sformułowanych przez Bławatską i jej sekretarza, Edwarda Bulwer-Lyttona, poglądach historycznych i geopolitycznych. Obydwoje kładli nacisk na znaczenie mądrości tybetańskiej oraz ewolucyjną wyższość ras z zachodnich Chin i północnych Indii107.
 Późniejsi austriacko-niemieccy interpretatorzy Bławatskiej, szczególnie Lanz i von List, postrzegali Atlantydę jako leżącą na północnym Atlantyku cywilizację wyspiarską Thule. Ponieważ stolica protoaryjskiej cywilizacji nazywała się Hyperborea, ich dzisiejszych potomków można spotkać na wyspie Helgoland na Morzu Północnym lub na Islandii. Lanz i inni wierzyli, że po zniszczeniu tej starożytnej cywilizacji przez obejmujący cały świat potop jej nieliczni potomkowie migrowali w rejony Himalajów, gdzie założyli sekretne stowarzyszenie Agharti108. Teozoficzna idea zaginionej, lecz odzyskanej cywilizacji aryjskiej z korzeniami w prehistorii indoeuropejskiej odegrała ważną rolę w innych teoriach okultystycznych i paranaukowych. Poprzez ariozofię i teorię lodową idea protoaryjskiej Atlantydy (Thule) przedostała się z kolei do nazistowskich teorii rasy i przestrzeni109.
 Teozoficzny ruch Bławatskiej szybko zyskał zwolenników w Austrii i Niemczech, wchłaniając po drodze bardziej racjonalistyczne i imperialistyczne elementy. Uosobieniem tych tendencji był Wilhelm Hübbe-Schleiden, który w 1884 roku założył Niemieckie Towarzystwo Teozoficzne. Hübbe-Schleiden, syn solidnej rodziny klasy średniej z Hamburga, jako młody człowiek zaczął działać w handlu kolonialnym. Przeniósł się do Afryki i w 1875 roku otworzył firmę handlową w Gabonie. Jego mistyczne zainteresowania rasą i przestrzenią, podsycane przez doświadczenia afrykańskie, zainspirowały go na tyle, że stał się jednym z pierwszych zwolenników teozofii i niemieckiego imperializmu. Według Hübbe-Schleidena teozofia, rozpowszechniana w Cesarstwie Niemieckim, może stanowić napęd do przekształcenia świata, w którym „żyjące rasy ludzkie – bardziej rozwinięci Ariowie, jak i mniej rozwinięci Negrowie i rasy mongolskie – nauczą się współpracować w bardziej zjednoczonej i wyrafinowanej duchowo cywilizacji”110. 
 W sposób typowy dla krytyków kultury z końca XIX wieku Hübbe-Schleiden uważał, że teozofia jest przeciwwagą dla „auto-dekompozycji” tradycyjnych Kościołów chrześcijańskich z jednej strony i „zmysłowego materializmu i bezmyślnej pogoni za przyjemnością”, „moralnym i duchowym upadkiem” współczesnego życia – z drugiej. Teozofia może stanowić podstawę dla nowego, mniej fragmentarycznego, bardziej zintegrowanego osobnika, jest poglądem reformy społecznej zaczynającej się od ducha, a nie od materialnego konfliktu między klasami społecznymi111.
 Inspirowany tajemniczym listem, który rzekomo otrzymał od potężnego Mahatmy, Hübbe-Schleiden spędził lata, próbując „nadać duchowemu nauczaniu teozofii grunt naukowy”. Swój apartament wypełnił złożonym układem kabli, mającym przedstawiać łańcuch molekuł symbolizujących transcendentne doświadczenie teozofii112. Krótko mówiąc, Hübbe-Schleiden proponował zatem szczególne połączenie elementów kosmopolitycznych i rasistowskich, naukowych i ezoterycznych, które charakteryzowały austro-niemieckie imaginarium nadprzyrodzone113.
 Hanz Hartmann, który w 1887 roku założył pierwsze Austriackie Towarzystwo Teozoficzne, przyjął nieco odmienne podejście. Jego poglądy w takim samym stopniu wskazywały na podobne połączenie rasizmu i kosmopolityzmu, nauki i nadprzyrodzoności, tak atrakcyjne dla wielu nazistów114. Podobnie jak Bławatska i Hübbe-Schleiden, jego drogę do teozofii zapoczątkowało pierwotne pragnienie znalezienia nowej doktryny, która zdołałaby połączyć naukowe i nadprzyrodzone sposoby myślenia. Jak Hitler, Hess i Himmler, Hartmann był niepraktykującym katolikiem, który doceniał rytuały, duchowość i mistycyzm Kościoła, lecz odrzucał jego dogmatyzm i hierarchię. Jako porządnie wykształcony lekarz Hartmann włączył też do swojej teorii aspekty współczesnej medycyny. A jednak, wyprzedzając wielu nazistów, krytykował zbytnie zaufanie lekarzy do leczenia biologicznych podstaw choroby (na przykład odrzucając szczepionki jako „złą praktykę”)115.
 Hartmann przyjął od Bławatskiej zaproszenie do uczestnictwa w duchowych eksperymentach w Indiach, co ostatecznie skłoniło go do zostania teozofem116. W sposób typowy dla środowiska okultystycznego fin de siècle’u, afiliacje Hartmanna były eklektyczne. Utrzymywał bliskie związki z żydowskim okultystą i „reformatorem życia”, Friedrichem Ecksteinem. Podziwiał także radykalnego rasistę i antysemickiego ariozofa Guido von Lista (patrz niżej) i chwalił jego dziwaczne i nienaukowe studia nad runami117.
 Teozoficzny kolega Hartmanna, Rudolf Steiner, doszedł do teozofii poprzez wiedeński krąg okultystyczny, któremu przywodził Eckstein118. Po latach poszukiwania drogi między naukowym materializmem a religią dołączył do Towarzystwa Teozoficznego, tam bowiem odnalazł „prawdę” pozostającą ponad wszelkimi religiami oraz podjął badania nad „ciągle niewytłumaczalnymi prawami i potęgami naturalnymi, uśpionymi w ludzkich bytach”, takimi jak spirytualizm, jasnowidzenie i telepatia119. W 1902 roku Steiner został mianowany głównym sekretarzem Niemieckiego Towarzystwa Teozoficznego i poświęcił się połączeniu zdobyczy nauki naturalnej z pierwotnym przebudzeniem duchowym, zgodnym z okresem nowoczesności120.
 Steiner kładł nacisk na fakt, że teozofia może doprowadzić do poznania „wyższych światów” w sposób tak samo wiarygodny jak nauki naturalne. Ostatecznie jednak odrzucił bardziej kosmopolityczne podejście teozofów, których uznał za zbyt eklektycznych, zbyt starających się połączyć elementy istniejących religii światowych121. Jego bardziej naukowe i indywidualne podejście skoncentrowało się na osobowym oświeceniu, w przeciwieństwie do uniwersalnego braterstwa, do czego nawoływało wielu niemieckich okultystów. W przeddzień I wojny światowej Steiner zachęcił grupę niemieckich okultystów do założenia Niemieckiego Towarzystwa Antropozoficznego122.
 Starając się połączyć filozofię i naukę, antropozofia teoretycznie podjęła większy niż teozofia wysiłek, aby podbudować swoją doktrynę empirycznie. Na przykład prowadząc „badania nad aurą”, Steiner przedstawiał swoje eksperymenty w nowych technikach promieni Roentgena i w mikroskopie. Jednak jego upieranie się przy „dowodzeniu” zjawisk okultystycznych, dla których nie ma dowodu empirycznego, sprawiło, że antropozofia nie została powszechnie zaakceptowana przez środowisko naukowe. Wyjątkiem były lata 30., kiedy III Rzesza oficjalnie stała się sponsorem elementów Steinerowskiej doktryny, szczególnie rolnictwa „biodynamicznego”123.
 Antropozofia była nie tylko doktryną naukową, lecz także wiarą religijną. Wykłady i artykuły Steinera, publikowane w jego piśmie okultystycznym „Lucifer-Gnosis”, pojawiły się na długo zanim Hitler zainteresował się gnostycyzmem, religiami Azji i lucyferianizmem. Odwiedzając w 1915 roku rodzinne miasto Hitlera, Linz, Steiner wygłosił wykład zatytułowany „Chrystus w relacji do Lucyfera i Arymana”. Przekonywał w nim, że „ewolucja religii azjatyckich jest nosicielem elementu lucyferiańskiego”, który „ludzkość jako całość niegdyś posiadała, lecz później została zmuszona, aby go porzucić”. Steiner podsumował, że „te lucyferiańskie pozostałości” należy podjąć „jako mądrą siłę przewodnią porzuconą w rozwoju ludzkości”124. Dwa dziesięciolecia później nazistowscy teoretycy religii mieli wysuwać niemal identyczne argumenty.
 Podobieństwa między antropozofią i volkistowską prawicą sięgały poza epistemologię i religię. Steiner był gotów potwierdzić wyższość białych Europejczyków, utrzymując, „że w wielkim cyklu ewolucji duchowej rasa germańska postąpiła najdalej”125. Wiara Steinera w „kosmiczną eugenikę”, aby użyć terminu jednego z jego zwolenników, obejmowała rasowy model ewolucji, w której „będzie można zniszczyć to, co nie jest warte uczestnictwa w postępie ludzkości”. „Ludzkość rozwija się, odrzucając niższe formy, aby się oczyścić” – argumentuje Steiner – „i będzie się wznosić ciągle wyżej, odseparowując się od innego królestwa natury, królestwa złej rasy. Tak ludzkość wzniesie się w górę”126.
 Antropozofowie włączali w swoją doktrynę eugenikę, początkowo nie z powodu wiary w nowoczesną naukę, lecz dlatego że uważali, iż duchowość i rasa są ze sobą nierozłącznie związane. „Ludzkie dusze rozwijają różne kultury na podstawie różnych mocy duchowych i etnicznych” – utrzymywał Steiner – „natomiast ciemna skóra bierze się z ingerencji demonicznej”127. Zdaniem Steinera małżeństwa między przedstawicielami rasy aryjskiej a „kolorowymi rasowo”, czyli Żydami, stoją w konflikcie ze światową misją Niemiec, czyli wspieraniu pozytywnej biologicznej i duchowej ewolucji. Nie dziwi zatem, że Steiner, wraz z Hübbe-Schleidenem i Hartmannem, był kojarzony z rasistowskim i antysemickim Towarzystwem Guidona von Lista128. Faktycznie, dla wielu antropozofów „żydostwo oznaczało prawdziwą antytezę duchowego postępu i uosobienie nowoczesnej dewaluacji”129. 
 Postawa Steinera w stosunku do Żydów była skomplikowana, zdaniem Petera Staudenmaiera przechodziła ona „od bezrefleksyjnego przejęcia przesądów antysemickich do publicznego oskarżenia występków organizacji antysemickich, po rozwiniętą teorię rasową kosmicznej ewolucji, w której tematy antysemickie odegrały rolę dominującą”130. „Ezoteryczne nauki [Steinera] o braku uzasadnienia dla życia Żydów w nowoczesnym świecie”, połączone jednakże z „portretowaniem przez niego Żydów jako grupy odrębnej rasowo”, ułatwiły przygotowanie podstawowych przesłanek „nie-eksterminacjonistycznego antysemityzmu, głównego nurtu myślenia antysemickiego przed nadejściem nazizmu”131.
 Fakt, że teozofia i antropozofia wpłynęły na wielu austriackich i niemieckich intelektualistów, w tym niektórych o tendencjach kosmopolitycznych i liberalnych, nie powinien odciągać naszej uwagi od ich punktów zbieżnych z volkizmem lub potencjalnie eliminacjonistycznymi koncepcjami rasy i przestrzeni132. Powab teozofii i antropozofii, podobnie jak wielu doktryn okultystycznych, które pojawiły się na przełomie XIX i XX wieku, wynikał z zawiłej, podjętej przez nie próby „znalezienia nowych syntez [...] dla tego, co określały one terminem wiedza (Wissen) i wiara (Glaube), propagując absurdalne, paranaukowe teorie rasowe i eschatologiczną wizję przyszłości i historii ludzkości. Przed I wojną światową wysiłki te odniosły jedynie częściowy sukces, zainspirowały jednak cały szereg teorii o rasie i przestrzeni, coś, co później zostało wchłonięte przez narodowy socjalizm”133.
 Ariozofia
 Teozofia i antropozofia przeniknęły szerzej ujęte imaginarium nadprzyrodzone, dzięki czemu Niemcy stali się podatni na hasła nazistowskie. Jednak to ich siostrzana doktryna – ariozofia, rozwinięta przez Guidona von Lista i Lanza von Liebenfelsa, najbardziej bezpośrednio wpłynęła na III Rzeszę. Urodzony w 1848 roku w bogatej wiedeńskiej rodzinie Guido von List był niepraktykującym katolikiem, którego dopadła obsesja na punkcie religii pogańskich i ożywienia tradycji folklorystycznych z połowy XIX stulecia. Amatorskie badania von Lista nad prehistorią germańską prowadzone w latach 70. i 80. XIX wieku przekonały go o istnieniu starożytnego, protochrześcijańskiego kultu i języka runicznego czcicieli Odyna (wotanistów). Ten starożytny kult nazwał kultem armańskim (Armanen), co pochodziło od Hermionów (łac. Hermiones lub Irminones) Tacyta w jego historii starożytnych plemion germańskich134.
 W czasach Hübbe-Schleidena i Steinera austriacko-niemiecka teozofia posiadła już wiele ze swoich uniwersalistycznych wyróżników. Von List położył nacisk na rasę, imperium i antysemityzm w ich (a)logicznej krańcowości, „przywłaszczając sobie teozoficzne inwokacje do idealizowanej przeszłości oraz kosmiczny schemat rasowej ewolucji, aby wesprzeć swoje rozwijające się zainteresowanie wyobrażeniami nowego porządku społecznego, opartego na podstawach rasowych i nacjonalistycznych”135. Ponieważ cywilizację armańską zniszczyły krzyżówki rasowe z nie-Aryjczykami, przekonywał von List, może ją ożywić jedynie ścisła przynależność do eugenicznego programu hodowli selektywnej136.
 Podobnie jak Steiner, von List uważał siebie za poważnego (para)naukowca, opublikował ponad dwadzieścia dzieł o seksuologii, higienie rasowej i duchowej czy runach germańskich pod tak malowniczymi tytułami, jak Götterdämerung (Zmierzch bogów, wydany w 1893 roku) czy Mephistopheles z 1895 roku. W zasadzie wszystkie jego prace zostały zignorowane przez główny nurt naukowy. Część z tych książek, jak powszechnie znana Das Geheimnis der Runen (Tajemnica pism runicznych z 1907 roku) pomogła jednak stworzyć pole badań paranaukowych studiów runicznych, które stały się popularne w III Rzeszy137.
 Idąc śladem Bławatskiej i Steinera, von List próbował połączyć chrześcijańskie i wschodnie motywy religijne z nordyckimi elementami rasowymi w neopogańskiej mieszaninie, w której czczono nordyckiego boga Baldura, Jezusa, Buddę, Ozyrysa i Mojżesza – dodajmy, że u von Lista wszystkie te postacie były rzekomo aryjskiego pochodzenia138. Tworząc religię niemiecką, von List stworzył nawet nordyckie ceremonie zrównania dnia z nocą oraz nocy Walpurgii, prowadził swoich zwolenników do starożytnych „armańskich” grot i badał świątynie zwane Ostara pod Wiedniem139. Von List włączył także do swoich koncepcji elementy tradycji templariuszy, masonów oraz różokrzyżowców. 
 W 1913 roku von List założył swój własny rycerski Zakon Armanów. Pangermańskiego rasizmu oraz eliminacjonistycznego antysemityzmu, które określały armańską filozofię von Lista, z pewnością nie można porównać z początkowymi projektami Bławatskiej lub nawet Steinera. Jednak fakt, że przed I wojną światową wielu czołowych austriacko-niemieckich teozofów, w tym przewodniczący teozofów austriackich Hartmann oraz cały oddział Wiedeńskiego Towarzystwa Teozoficznego, przyłączyło się do ostro rasistowskiego i antysemickiego Towarzystwa von Lista, jest świadectwem eklektyzmu i giętkości tych blisko ze sobą związanych doktryn140.
 Młodszy od von Lista Jörg Lanz von Liebenfels (właśc. Joseph Adolf Lanz) przekształcił „armanizm” von Lista w pełnoprawną doktrynę okultystyczną, którą nazwał ariozofią. W swojej książce Theozoologie oder die Kunde von den Sodoms-Äfflingen und dem Götter-Elektron (Teozoologia, czyli nauka o sodomistycznych małpach oraz Bożych elektronach) oraz na łamach „Ostary” Lanz stworzył podstawy dla wielu projektów eugenicznych przyjętych później w III Rzeszy. Wśród nich znalazło się potępienie małżeństw międzyrasowych, selektywna hodowla i poligamia, nacisk na sterylizację i eliminację ras niższych, od mentalnie i fizycznie upośledzonych po Żydów141.
 Biologiczne poglądy Lanza były pełne sprzeczności pojęciowych i nienaukowego rozumowania typowego dla końca XIX wieku oraz rasistowskich poglądów142.
 Stanąwszy przed wyzwaniem naukowego wyjaśnienia dla swojego rozróżnienia między masami żydowskich podludzi a wspaniałym geniuszem Żydów takich jak Karl Kraus, Heinrich Heine i Baruch Spinoza, Lanz stwierdził: „Każdy, kto widział Karla Krausa, natychmiast zauważy, że nie ma on w sobie cech typu mongoloidalnego ani śródziemnomorskiego – jest ciemnym blondynem, w młodości z pewnością był jasnym blondynem, ma dobrze ukształtowaną, prostokątną czaszkę i wyrzeźbione, heroiczne (czysto aryjskie) rysy”143.
 Poglądy uczniów Lanza były naciągane właśnie w ten sposób. Utrzymywali oni, że ludzkość „jest rezultatem zapomnianej mieszanki aniołów i zwierząt. Każdy człowiek ma w sobie mały procent anioła i duży zwierzęcia”. Im większa była doza anielskości w rasie, tym bardziej rasa była nordycka. Z logiki wynika, że „mieszkańcy górskich miast w Norwegii mogą mieć w sobie nawet sto procent anielskości”144. Akolici Lanza wierzyli nawet, że „różne rasy mają różne zapachy” – ten argument przejęli później naziści o inklinacjach ezoterycznych, jak Julius Streicher, który twierdził, że „dobry nos zawsze wyczuje Żyda”)145.
 Lanz propagował także gnostycki, pogański, nasycony Wschodem synkretyzm religijny, który później przeniknął do nazistowskiego podejścia do religii146. Idąc śladem „armańskości” von Lista, Lanz założył w 1900 roku swój własny Zakon Nowej Świątyni (Ordo Novi Templi). Nabył zamek Burg Werfenstein, aby stworzyć w nim ośrodek religijny nowego zakonu (podobnie Himmler nabył trzydzieści lat później Wewelsburg). Tam w 1904 roku wywiesił flagę ze swastyką, aby celebrować zimowe przesilenie dnia z nocą147.
 Lanz był silnie przekonany o sile symboli wschodnio- i południowoazjatyckich, wierzył, że mają te same korzenie, co aryjskogermańskie runy w Europie. Wolał hinduistyczne koncepcje, takie jak reinkarnacja i karma, od chrześcijańskich pojęć raju i piekła, bawiąc się po amatorsku kabałą (dziwna rzecz, był to powszechny temat wśród radykalnych skądinąd antysemitów)148. Nawet stosowany przez niego wszędzie termin „Tschandala” (chandala) dla określenia ras podrzędnych – termin przywołany później przez wczesną partię nazistowską – pochodził z hinduistycznych kodeksów Manu, zaś słowo wywodzi się od „sanskryckiego terminu »chandala«, oznaczającego najniższe kasty nietykalnych”149. 
 Gdybyśmy musieli rozłożyć dziwaczne idee Lanza i von Lista na drobniejsze elementy, należałoby podkreślić rolę nadludzkich ras, których aryjski złoty wiek został „zastąpiony przez obcą i wrogą kulturę”, definiowaną przez rasy niższe. Starożytna germańska religia mogłaby się odrodzić przez „wiedzę w tajnych formach (na przykład runy, mity i tradycje)”, lecz takie runy i tradycje mogłyby być „ostateczne odkodowane jedynie przez ich duchowych dziedziców, współczesnych członków grup [kultywujących tę tradycję]”150. To połączenie religijnego millenaryzmu i religijnej eugeniki wkrótce spotka się z masowymi płaszczyznami paranaukowymi „rasowej higieny” i „hodowli rasowej” (Rassenzucht), popularnymi wśród biologów głównego nurtu, takich jak Alfred Ploetz151. 
 Ariozofia składała się z nurtów okultystycznych, które już analizowaliśmy. Zarówno teozofowie, jak i antropozofowie byli zainteresowani tym, aby odtworzyć aryjskość („siódmą rasę pierwotną”). Jedni i drudzy przekonywali – przynajmniej w austriacko-niemieckich setkach wykładów i analiz – że Aryjczycy byli wyżsi rasowo od Żydów, Azjatów i Afrykańczyków152. Ariozofowie eksperymentowali z tymi samymi astrologicznymi i spirytualistycznymi praktykami, co teozofowie i antropozofowie, publikując w tych samych pismach i działając w tych samych kręgach Wiednia, Berlina i Monachium153. W „Die Sphinx” Hübbe-Schleidena i w „Lucifer-Gnosis” Steinera zamieszczano artykuły von Lista i Lanza, a wpływowy ariozof Rudolf von Sebottendorff zaczął wydawać znaczące niemieckie pismo astrologiczne, „Astrologische Rundschau”154. 
 Ariozofowie w większym stopniu niż teozofowie i antropozofowie przyciągali do swojego ruchu ważnych polityków volkistowskich i przyszłych nazistów. Członkiem stowarzyszenia Guidona von Lista był wzór Hitlera w demagogicznej polityce, populistyczny burmistrz Wiednia, Karl Lueger155. Mentor Heinricha Himmlera w kwestiach ideologicznych i duchowych oraz szef archiwów SS, Karl Maria Wiligut, również był ariozofem i opublikował kilka książek o armańskiej (irministycznej) religii i runologii. Von Sebottendorf, współzałożyciel protonazistowskiego Towarzystwa Thule, był przywódcą sukcesora organizacji armańskiej, Zakonu Germańskiego. Nawet jeśli wbrew twierdzeniom Lanza Hitler nigdy nie czytał „Ostary”, okultystyczne doktryny krążące w wiedeńskich kawiarniach i monachijskich piwiarniach przed I wojną światową z pewnością pomogły ukształtować nazistowskie imaginarium nadprzyrodzone156.
 Paranauka
 Przed I wojną światową niemieccy akademicy „stanęli wobec ogromnej liczby teorii, które nie trzymały się przyjętych zasad analizy naukowej”157. Ten rozkwit „w pewnym sensie religijnej” nauki naturalnej – którą niektórzy nazywają paranauką (Grenzwissenschaft), pod dwoma względami pozostawał na marginesie nauki głównego nurtu158.
 Z jednej strony dziedziny paranaukowe badają niewidoczne siły, cechy charakterystyczne i zjawiska na granicach ludzkiej percepcji. Należą do nich astrologia, grafologia, charakterologia (forma frenologii, w Niemczech często połączona z astrologią), chiromancja (czytanie z ręki), mediumizm i radiestezja. Paranauki tworzyły także dyscypliny wątpliwe pod względem akademickim lub dyscypliny kompletnie marginalne, rzekomo tłumaczące, jak manipulować siłami ezoterycznymi lub nadprzyrodzonymi. Ważne przykłady to parapsychologia, reforma życia, telepatia, rolnictwo biodynamiczne oraz światowa teoria lodowa. 
 Te wszystkie „nauki związane z czarownictwem” spajał pogląd, że zjawiska paranormalne są uprawnionym przedmiotem badań naukowych i zapewniają moc159. Astrologia, grafologia, charakterologia i chiromancja – napisał wpływowy paranaukowiec Ernst Issberner-Haldane – „są tak poważne, dokładne i intensywne” jak wszystkie inne nauki oraz dokładnie tak samo „niezbędne dla ekonomii i budowania państwa”. Zdaniem Issberner-Haldanego paranauki „wystrzegają się wszelkiej formy mistycyzmu, wszelkiego jasnowidzenia; dzisiaj nie należą już do domeny okultyzmu (teorii tego, co ukryte), lecz do nauk obiektywnych”160.
 Parapsychologiczne eksperymenty i paranaukowe podejście do wyjaśniania świata naukowego nie były bynajmniej wyjątkowe dla niemieckojęzycznej Europy Środkowej. Gorliwym zwolennikiem spirytualizmu był czołowy malarz-abstrakcjonista Wassily Kandinsky. Wielcy naukowcy światowego formatu, jak psycholog i fizjolog Charles Richet i psycholog William James, również eksperymentowali ze zjawiskami paranormalnymi161.
 Jednak w przeciwieństwie do Niemiec, niewielu Europejczyków „tęsknotę za niemieckim romantyzmem dzieliło z wkładem Newtona w nowoczesną naukę” lub czuło, że „ludzkość jest teraz skazana na życie w martwym, rozbitym na cząstki wszechświecie, pozbawionym »driad« lub znaczenia duchowego”162. Wielu niemieckich naukowców lamentowało nad rozwojem ówczesnej fizyki lub chemii, które przekształciły świat „koloru, barwy i spontaniczności” w „zimną, pozbawioną barwy, odrealnioną domenę, [...] w której cząstki materii tańczą jak marionetki zgodnie z matematycznie obliczonymi prawami”163.
 Zamiast zaakceptować główny nurt nauk naturalnych, miliony Niemców zwróciły się ku parapsychologii, astrologii, „fizyce transcendentalnej”, światowej teorii lodowej innych paranauk164. John Reddick spekuluje, że to szerokie zainteresowanie „naukami związanymi z czarownictwem” było wytworem niemieckiego rozdrobnienia narodowego przed 1870 rokiem i pragnienia rasowej i terytorialnej „pełni i syntezy nie w bezpośrednio przeżywanych realiach codzienności”165. Podobnie Corinna Treitel przekonuje, że szczególny w Niemczech nacisk na parapsychologię mógł być reakcją na utratę politycznego przedstawicielstwa w państwach niemieckich po nieudanych rewolucjach 1848 roku166. Niezależnie od przyczyny nie sposób ocenić postaw III Rzeszy w stosunku do polityki i społeczeństwa, rasy i przestrzeni bez wcześniejszego zrozumienia, jak głęboko doktryny paranaukowe przeniknęły do austriacko-niemieckiego imaginarium nadprzyrodzonego.
 Parapsychologia i astrologia
 Parapsychologia była najprawdopodobniej najmocniej „legitymizowaną” najszerszą nauką, która pojawiła się pod koniec XIX wieku. Kiedy psycholog Max Dessoir i kryminolog Albert Hellwig przyglądali się dokładnie „psychologii rozczarowania i niewiary”, parapsychologia zdecydowanie miała w sobie ostrze krytyczne. Najłagodniej rzecz ujmując, krytyczni parapsychologowie starali się wyjaśnić przewagę nauk ezoterycznych w Niemczech, jak zauważy dekadę później Max Weber, w społecznych kategoriach psychologicznych, powołując się na nieadekwatność tradycyjnej religii i naukowego materializmu do wyjaśnienia aktualnych kwestii ontologicznych.
 Celem krytycznych parapsychologów nie było jednak pierwotnie „zrozumienie” okultyzmu, a z pewnością nie udowodnienie istnienia zjawiska okultystycznego. Chcieli oni zdemaskować osoby uznające się za media, spirytualistów i innych praktykujących okultyzm jako szarlatanów167. Okultyzm to „zaraza dla umysłu” – przekonywał Hellwig – na którą są podatni ludzie bez odpowiedniej wiedzy naukowej: „dzień po dniu doświadczenie pokazuje, że rzesze ludzie nie są już w zdolne do spokojnego i krytycznego myślenia, gdy tylko rzecz dotyczy kwestii okultystycznych. To naprawdę smutne, kiedy widzimy, jak nawet akademicy, którzy zapisali swoje imię na licznych polach naukowych, kompletnie tracą poczucie logiki i zdrowego rozsądku”168.
 Mniej krytyczny rodzaj parapsychologii, który również miał pretensje do legitymizacji naukowej, starał się dowartościować twierdzenia spirytualistów, jasnowidzów i astrologów. Najbardziej wpływowymi niemieckimi parapsychologami z tej grupy byli Carl du Prel i Albert Schrenck-Notzing. Du Prel, zainspirowany Bławatską, opierał się na biologii, spirytualizmie i astrologii, aby wyjaśnić ewolucję ludzkiej biologii i świadomości169. Po dołączeniu w 1884 roku do Niemieckiego Towarzystwa Teozoficznego du Prel współpracował z Hübbe-Schleidenem nad założeniem Towarzystwa Psychologicznego, które sponsorowało jego szersze badania paranaukowe. Wiele ze swoich „rezultatów” publikował w piśmie teozoficznym „Die Sphinx”170. 
 Schrenck-Notzing, monachijski lekarz, hipnotyzer i protegowany du Prela, wstąpił do Towarzystwa Psychologicznego w latach 80. XIX wieku, idąc jeszcze dalej z „transcendentalną parapsychologią” swojego mentora. Schrenck-Notzing podkreślał konieczność badań „nocnego życia duszy”, co stanowi oczywiste, inspirowane okultyzmem odejście od założeń nauk naturalnych i wyjaśnia jego popularność w kręgach teozoficznych171.
 Austriacko-niemieccy ezoterycy przyjęli „bezkrytyczną” parapsychologię Schrenck-Notzinga z entuzjazmem. Jak zauważył Frantz Hartmann, „parapsychologia odzyskała całą domenę ludzkiego doświadczenia, która pozostawała zdławiona w czasie oświecenia. Była to domena nieświadomości, [...] zbyt ważna dla filozofów i naukowców, aby zostawić ją spirytualistom”172. Dowodem na paranaukową wiarygodność nowej dyscypliny było pismo „Die Sphinx” Hübbe-Schleidena, które „nie miało ambicji odwoływania się wyłącznie do kręgów wykształconych” i zawierało „mnóstwo artykułów [...] i sensacyjnych [...] doniesień na temat mediumizmu, teozofii, różokrzyżowców, astrologii, promieni, frenologii i jogi”173.
 Główny nurt psychologów zauważył wątpliwe podstawy naukowe parapsychologii. Krytycy podkreślali skłonność parapsychologów do eksperymentów w nieneutralnych środowiskach, takich jak ich własne domy, lub używanie matowego czerwonego światła w celu zredukowania zdolności obserwatorów do przeprowadzenia dokładnych obserwacji174. Sigmund Freud na przykład wskazywał na problemy zarówno metodologiczne, jak i ideologiczne związane z parapsychologią. Przekonywał, że pod względem metodologicznym wiara paranormalna to funkcja nieświadomych przymusów i kompleksów, którym mogą manipulować media i parapsychologowie, często sami będący ofiarami urojonego „ukrytego kompleksu”175.
 Freud, naukowy i liberalny materialista żydowskiego pochodzenia, miał wątpliwości co do szukania korzeni okultyzmu w „indyjskim orientalizmie”, który starał się kultywować „wrażliwość oceaniczną” i miał prowadzić do „zdobycia osobistej harmonii wewnętrznej”. Przeniknięta wschodnim mistycyzmem parapsychologia przynosiła „fałszywy ratunek” osobom już wcześniej sceptycznym wobec nauki. Freud dodał, że parapsychologia może być przywoływana do wzmocnienia śmiechu wartych postaw wobec Żydów, „rasy, która w okresie średniowiecznym była uznawana za odpowiedzialną za wszystkie epidemie, a dzisiaj jest obwiniana za rozpad Cesarstwa Niemieckiego i klęskę Niemiec”176. Freud przewiduje tutaj, w jaki sposób parapsychologia i okultyzm mogą stanowić niebezpieczne panaceum na tych, którzy są wystawieni na rolę rasowego kozła ofiarnego. 
 Parapsycholodzy oskarżyli Freuda i innych krytyków, że nie są wystarczająco „naukowi” w swoich analizach zjawiska okultystycznego. Przedstawiciele paranauki dowodzili, że każdy, kto wierzyłby, iż mediumizacja może wpłynąć na tak wiele osób jedynie przez oszustwo lub podstęp, sam cierpi z powodu choroby psychicznej177. Carl Jung był przychylny tym argumentom178. W przeciwieństwie do Freuda Jung „pozostawał pod wpływem aryjskich poglądów orientalistów z Europy Środkowej jego czasów”, utrzymujących, że „podświadomość aryjska ma wyższy potencjał niż ta żydowska; na tym polega przywilej i zarazem wada młodzieńczości, że nie zawsze jest całkowicie oddzielona od barbarzyństwa”179. 
 Parapsycholodzy, wspierani przez psychologów „głównego nurtu”, takich jak Jung, nadal dowodzili naukowego charakteru swoich metod, oskarżając oponentów o chorobę psychiczną i szarlatanerię. Ten rodzaj wzajemnych oskarżeń wewnątrz okultyzmu i dziedzin paranaukowych oraz między okultystami a głównym nurtem przedstawicieli nauk naturalnych był charakterystyczny dla ówczesnych walk o naukową legitymizację, zapowiadając napięcie między nazistami a naukowcami z głównego nurtu w czasach nazistowskich180.
 Jak przekonywał francuski uczony Gustave Le Bon w Psychologii tłumu wydanej w 1895 roku, nawet najbardziej inteligentni i sceptyczni członkowie nowoczesnego społeczeństwa mogą ulec sugestii w obecności mniej krytycznych lub całkowicie niewykształconych rówieśników. To zjawisko było szczególnie widoczne w odniesieniu do tłumów pozostających pod wpływem jakiegoś „eksperta”, jak wyćwiczone medium lub charyzmatyczny polityk, taki jak Hitler181.
 Krytyczni obserwatorzy wykorzystywali teorie Le Bona do wyjaśnienia fenomenu rozpowszechniania się wiary okultystycznej, czy w postaci małej grupy prowadzącej eksperyment w salonie Schrenck-Notzinga, czy też w postaci masowych zjawisk opisywanych przez popularne media i magazyny, czy prezentowane na publicznych pokazach. Przekonywali, że jedynie studiując „neurotyczną, waleczną, powierzchowną, chaotyczną, naiwną i charyzmatyczną” myśl parapsychologiczną, można zyskać wzgląd w psychologię tych, którzy promują naukowy okultyzm182. Hitler podobno studiował teorie Le Bona oraz parapsychologię jako środki do manipulowania tłumami183 – będzie o tym mowa w rozdziale trzecim.
 Obok parapsychologii najpopularniejszą paranauką w Niemczech i Austrii była astrologia. Na najbardziej masowym poziomie astrologowie „czytali” z gwiazd w celu stworzenia horoskopów. Horoskopy opierały się na „obiektywnym postrzeganiu faktów astronomicznych”, wynikających z „geocentrycznej »mapy« pozycji planetarnych”, w tym „Słońca i Księżyca spośród planet w pozycji do Zodiaku”. Horoskopy można układać dla wielu różnych rzeczy: od ludzi i zwierząt po trzęsienia ziemi i wodowania statków. Po ustaleniu pozycji planet dedukcji dokonuje się na podstawie ich pozycji w Zodiaku i kąta między nimi184.
 W pierwszej połowie XIX wieku Niemcy byli prawdopodobnie zainteresowani horoskopami nie bardziej niż inni Europejczycy. Jednak, na co wskazuje Ellic Howe, nowoczesne niemieckie odrodzenie astrologiczne zbiegło się z omawianym wyżej ogólnym odrodzeniem myślenia nadprzyrodzonego i paranaukowego185. „Niemiecka podejrzliwość wobec poważnych nauk oraz dostrzegalna wrogość wobec życia” sprawiły, że astrologia stała się szczególnie kusząca, opierała się bowiem na klasycznych metodach naukowych, realizowanych jednak zgodnie z metodami intuicyjnymi. Zapewniając zarówno „logiczny rygor, jak i ciepło emocjonalne”, intuicyjni astrologowie „oferowali usługi dostosowane specyficznie do psychologicznych potrzeb jednostek”186.
 Nadprzyrodzone idee astrologii łączyły w zasadzie wszystkich praktyków okultystycznych i paranaukowych. Hübbe-Schleiden zachęcał swojego protegowanego z „Die Sphinx”, Hugona Vollratha, do stworzenia Wydawnictwa Teozoficznego w celu popularyzacji astrologii. Aktor Karl Brandler-Pracht, zainspirowany jednym z seansów, zaczął w 1905 roku wydawać najważniejsze niemieckie pismo astrologiczne, „Astrologische Rundschau”. Współfinansowany przez Rudolfa Steinera i nowo powstałe stowarzyszenie „Kosmos”, zrzeszające niemieckich astrologów, których oficjalną gazetą był „Zentralblatt für Okkultismus”, Brandler-Pracht spotkał się z żywym odzewem w niemieckich kręgach teozoficznych i antropozoficznych187. Astrologię praktykowali von List i Lanz, a także von Sebottendorff, przyszły redaktor „Astrologische Rundschau”, który przygotował sześć pozycji do serii wydawniczej „Biblioteka Astrologiczna” Vollratha188.
 Fakt, że praktycznie wszyscy myśliciele okultystyczni i paranaukowi praktykowali astrologię, nie oznacza, że zgadzali się w bardziej szczegółowych punktach doktryny. Astrologowie za wszelką cenę starali się pokazać, czyje metody są bardziej „naukowe”, a czyje bardziej „intuicyjne” – tych drugich z lekceważeniem łączono z mniej rygorystycznymi doktrynami okultystycznymi189. Te podziały nie tyle pokazywały walkę między „irracjonalnymi” okultystami a „racjonalnymi” naukowcami, ile raczej odzwierciedlały konflikt w kręgach paranaukowych związany z „nauką, wiedzą i mocą”190. Astrologia i parapsychologia, głęboko zakorzenione w niemieckim powojennym imaginarium nadprzyrodzonym okresu międzywojennego, jedynie zyskały na popularności i zdobyły jeszcze silniejszy wpływ191.
 Radiestezja, reforma życia oraz światowa teoria lodowa
 Parapsychologia i astrologia oferowały szeroki wgląd w zjawiska okultystyczne: zdolność wyjścia umysłu poza materię, moc do manipulowania innymi, możliwość przepowiadania przyszłości. Ściśle z nimi związane subdyscypliny astrologii – paranaukowe płaszczyzny radiestezji (różdżkarstwa) oraz kosmobiologii obiecywały szersze i bardziej konkretne korzyści środowiskowe i biologiczne. Ponieważ kilku dobrze znanych niemieckich radiestetów i kosmobiologów miało wyższe stopnie naukowe w dziedzinie fizyki i inżynierii, wielu niemieckich sceptyków popularnej astrologii zaakceptowało radiestezję jako „naukową”. Nawet niektórzy lekarze, szczególnie ci ze skłonnością do homeopatii, wierzyli, że radiestezja może stanowić drogę do oczyszczenia ciała i unieszkodliwienia występujących w środowisku sekretnych wpływów, czego nie potrafi współczesna nauka192.
 Używanie różdżek do znalezienia wody lub metali szlachetnych stanowiło nieodłączną część wierzeń ludowych w średniowiecznej Europie. U progu okresu nowoczesności ta ludowa tradycja połączyła się z okultystycznym przekonaniem, że można zlokalizować „mistyczne energie”, badając „geomantyczne formy” terenu, można także namierzyć sprzężone niewidzialne „promieniowanie” pod ziemią193. Różdżkarstwo, podciągnięte na początku XX wieku pod paranaukowe rubryczki „geomancji” i „radiestezji”, mogło być praktykowane na różne sposoby, lecz najczęściej było to wahadełko złożone z „małego drewnianego stożka [...] zawieszonego na cienkiej nici”194.
 Różdżkarze, jak słynny Gustav Freiherr von Pohl, twierdzili, że używają wahadełek lub bardziej tradycyjnych różdżek do zlokalizowania promieniowania ziemi i innych patogenicznych prądów (Reizstreifen)195. Radiestezja miała rzekomo zlokalizować i zlikwidować szkodliwe promieniowanie w sposób, w jaki nie mogły się z nim uporać tradycyjne fizyka i biologia (stąd interdyscyplinarna płaszczyzna „kosmobiologii”)196. W zajmujących się tym grupach parających się geomancją znajdowali się ezoterycy volkistowscy, na przykład Wilhelm Treudt, który zakładał, że „istnienie prehistorycznej wiedzy o protoenergiach” dowodzi „»wyższości« »proto-Germanów«”197. Część radiestetów koncentrowała się na lokalizowaniu radiacji i cennych kruszców. Inni natomiast utrzymywali, że mogą uzyskać sekretne prawdy o przedmiotach, a nawet relacjach międzyludzkich198.
 Przekonanie, że różdżkarze mogą unieszkodliwić niezdrowe energie, które wywołują nowotwory i inne choroby, spasowało się z tendencjami do naturalnych praktyk medycznych osadzonych w „reformie życia” (Lebensreform). „Podjęta przez klasę średnią próba ukojenia chorób nowoczesnego życia”, czyli reforma życia, obejmowała „cały wachlarz alternatywnych stylów życia, w tym ziołolecznictwo i medycynę naturalną, wegetarianizm, nudyzm oraz samowystarczalne społeczności wiejskie”199. Wielu volkistowskich okultystów praktykowało „naturalne” organiczne i wegetariańskie diety, terapię magnetyczną oraz medycynę naturalną, praktyki przyjęte później przez przywódców nazistowskich takich jak Hitler, Hess, Himmler oraz Julius Streicher200. Ze szczególną żarliwością propagowali reformę życia antropozofowie, którzy bronili „lepszej wiedzy człowieka; Zdrowia przez naturalne życie, Harmonii między krwią, ziemią i kosmosem; Reformy życia jako celu narodowego, wiedzy i życia, zasady życia”201.
 Zasady reformy życia pomogły z kolei zainspirować rozwój powojennego Steinerowskiego „biodynamicznego rolnictwa” (biodynamische Wirtschaftweise, czyli BDW), opartego na quasi-mistycznej relacji między ziemią a kosmosem, „w której ziemię postrzega się jako organizm z magnetycznymi właściwościami wzajemnego zrozumienia i przyciągania, które można zniszczyć, stosując sztuczne użyźnianie ziemi”202. BDW Steinera stanie się jedną z najbardziej wpływowych i rozpowszechnionych dyscyplin paranaukowych w III Rzeszy203.
 W radiestezji, reformie życia i medycynie naturalnej podkreśla się holistyczny związek między „higieną” rasową i duchową, między zdrowiem umysłu i ciała. Te dwie wzajemnie powiązane dyscypliny paranaukowe nadawały humanistyczny rys coraz bardziej rzeczowej profesji medycznej, która patrzyła na specyficzne drobnoustroje, patogeny i choroby jako na elementy przeciwne wobec danej osoby, czyli „organizmu”. Odwoływały się także do transcendentalnego światopoglądu, który dążył do bardziej intuicyjnego i pełniejszego rozumienia choroby, przeciwstawiając go materialistycznemu koncentrowaniu się na etiologii jednostki chorobowej204.
 Odrzucając główny nurt nauki medycznej, paranaukowcy sprzyjali „całemu wachlarzowi niedrogich i nieinwazyjnych technik (np. jasnowidzenie, wahadło gwiazdowe, fizjonomika, irydologia, grafologia, konsultowanie podczas seansów spirytystycznych i radiologia), aby uzyskać intuicyjne i pełniejsze zrozumienie choroby”. Podczas gdy tradycyjni lekarze byli ostrożni ze stawianiem prognoz długoterminowych, radiesteci, osoby praktykujące medycynę naturalną oraz reformatorzy życia „używali technik intuicyjnych do takich przewidywań” i „określania odpowiedniego czasu leczenia”205.
 Z pewnością medycyna homeopatyczna oraz ruchy powrotu do natury (Vandervögel) były popularne w całej Europie na dziesięciolecia przed I wojną światową206. Radiestezja i reforma życia współgrały z szerszym dążeniem do „nauki odczarowanej”, a w niemieckich klasach średnich popularne było holistyczne traktowanie umysłu i ciała207. O ile reforma życia obejmowała środowiska „w oczywisty sposób liberalne i lewicowe”, o tyle – przynajmniej w Niemczech i Austrii – „istniało wiele punktów wspólnych z ruchem volkistowskim”208. Tak jak austriacko-niemiecka wersja teozofii była wyraźniej rasistowska i aryjskocentryczna niż teozofia we Francji i Wielkiej Brytanii, tak też było z austriacko-niemieckimi odmianami medycyny naturalnej i medycyny paranaukowej, wywodzącymi się z antropozofii i ariozofii, bardziej podatnymi na teorie rasowe i eugenikę209.
 Antropozofia kładła nacisk na odrodzenie rasy aryjskiej poprzez odpowiednią kultywację ziemi i ducha w zgodzie z kosmosem210. Antropozofowie w typowy dla siebie sposób przekonywali także, że „mieszanie ras wprowadza duchową dysharmonię”, a jedynie „etnologia rasowa może pojąć »prawdziwego ducha kosmicznego«, leżącego poza pozorami zewnętrznymi”211. Antropozofowie i ariozofowie wierzyli zatem, że małżeństwa Aryjczyków z „rasami kolorowymi”, czyli na przykład Żydami, stoją w sprzeczności z niemiecką misją światową212.
 Pomagając zainspirować oparte na wierze praktyki eugeniczne, ta „nauka odczarowana” była absolutnie szkodliwa213. Istniały ścisłe związki między przywódcami ruchów reformy życia i powrotu do natury a grupami volkistowsko-ezoterycznymi, które sprzyjały eugenice. Volkistowscy ezoterycy – zwolennicy eugeniki, tacy jak Theodor Fritsch, Heinrich Pudor i Phillip Stauff, znajdowali się na przykład wśród najgłośniejszych zwolenników utopijnego ruchu „miasta-ogrodu”, którzy starali się odtworzyć pas zieleni w środku nowoczesnego miasta214. 
 Kolega Fritscha, volkistowsko-ezoteryczny pisarz Willibald Hentschel, również promował radykalnie eugeniczną ideologię powrotu do natury. Wyprzedzając wizje III Rzeszy, Hentschel wyobrażał sobie wielkie kolonie czysto aryjskich wieśniaków praktykujących starą religię nordycką. Jego przedwojenne plany „osad Thule” organizowane w „domkach Norn” nigdy nie zostały urzeczywistnione. Stały się jednak inspiracją dla powojennego ruchu artamańskiego, do którego należeli Heinrich Himmler i Walther Darré, a także dla nazistowskiej polityki czystek etnicznych i przesiedleń rasowych215.
 Kultura masowa w okresie postwilhelmińskim była poza tym przepojona ideą stworzenia istot nadludzkich poprzez połączenie biologii i czarów216. Film Paula Wegenera Golem (lata 1915 i 1920) oraz powieść Hannsa Heinza Ewersa Alraune z 1911 roku były tak wytworem myślenia paranaukowego, jak i ucieleśnieniem tej przedziwnej mieszanki nauki i nadprzyrodzoności217. Przed rokiem 1914 to inspirowane nadprzyrodzonością podejście do biologii nie było tak bezwzględne, lecz starało się „pogodzić szereg rozwiązań politycznych z napięciami między nowoczesnością a nostalgią, mechanicyzmem a jednością, nauką i duchem”218. Po 1918 roku jednak w zradykalizowanych wojną i kryzysem społeczeństwie i polityce to przeniknięte nadprzyrodzonością, holistyczne podejście do biologii pomogło przekształcić stosowane selektywne praktyki eugeniczne, popularne w całej Europie, w niezwykle ambitny i wymyślny program eksperymentów na ludziach i ludobójstwa w nazistowskich Niemczech.
 Każdy szkic o paranaukowych doktrynach, które zainspirowały nazizm, byłby niekompletny, gdyby nie wspomnieć o „kosmogonii lodowcowej”, czyli światowej teorii lodowej (Welteislehre, w skrócie WEL). Teoria lodowa, stworzona przez austriackiego naukowca i filozofa Hannsa Hörbigera, była zainspirowana snem, w którym Hörbiger unosił się w przestrzeni, obserwując gigantyczne wahadło bujające się w tę i z powrotem. Wahadło robiło się coraz dłuższe i w końcu się rozbiło. Kiedy Hörbiger obudził się, uznał, że oto intuicyjnie dowiedział się, iż grawitacyjne przyciąganie Słońca ustaje w odległości trzykrotności dystansu między nim a Neptunem, a znaczącą część świata fizycznego można wyjaśnić przez wzajemną zależność „antagonistycznych protosubstancji ognia i lodu”219.
 Hörbiger, któremu brakowało przygotowania akademickiego w dziedzinie astronomii, zwerbował astronoma amatora Philipa Fautha, z którym w 1912 roku opublikowali swoje wspólne „odkrycia”220. W pracy zatytułowanej Glazial-Kosmogonie (Kosmogonia glacjalna) stwierdzili, że znaczna część znanego wszechświata powstała, kiedy mała, wypełniona wodą gwiazda zderzyła się z większą gwiazdą, powodując wybuch, a jej zamrożone fragmenty stworzyły liczne systemy solarne, w tym nasz własny. Grawitację, obroty planet oraz inne zjawiska międzygwiezdne można wyjaśnić poprzez interakcje między pierwotnymi satelitami z lodu. Podobnie wyjaśnić można geologiczną historię Ziemi: w czasach prehistorycznych księżyce z lodu uderzyły w nią, powodując powodzie, epoki lodowcowe i tworząc różne warstwy skorupy ziemskiej. Teorią lodową można wytłumaczyć nawet ludzką i zwierzęcą biologię, w tym stworzenie rasy ludzkiej poprzez wpływ meteoru zawierającego „boskie nasienie”221.
 Hörbiger i jego zwolennicy oznajmili, że Welteislehre jest „rewolucją naukową”. Przewiduje powstanie nowej „kosmicznej historii kulturowej” i „astronomii niewidzialnego”, opartej na „kreatywnej intuicji”222. „Wszechogarniająca teoria nieba i ziemi” Hörbigera w swojej absurdalności obiecywała rozwiązanie kosmicznej zagadki od „pierwotnego stworzenia do upadku świata”. Wyjaśniała wszystko, od „pochodzenia Słońca i gatunków” po „trzęsienia ziemi w Mesynie, religię Inków i mitologię nordycką”223.
 Jako najwyższy „nawigator” Welteislehre, Hörbiger mógł wedle swojej woli zmieniać jej logikę, tezy i systemy, kierując swoją teorię przeciwko wszystkim argumentom badaczy z głównego nurtu224. Dostarczając wszystkich koniecznych dowodów, aby przekonać swoje audytorium, że to, co widzą, jest „naprawdę naukowe”, doktryna Hörbigera „stworzyła wrażenie autentyczności, które sprawiło, że rozróżnienie między »poważną« pracą naukową, zobowiązaną do obiektywizmu i racjonalizmu, a jedynie spektakularnymi żarcikami, stało się niemożliwe, przynajmniej dla szerokiej publiczności”225. Teoria lodowa była zatem kwintesencją paranauki, dumnie łącząc fantazje z rzeczywistością w sposób, który satysfakcjonował głodnych duchowości laików, lecz irytował naukowców226. 
 Niewielu fizyków, astronomów i geologów przypisywało teorii Hörbigera jakąkolwiek wartość. Zdaniem astronoma Edmunda Weissa intuicyjne teorie Hörbigera można by równie łatwo wykorzystać do udowodnienia tezy, że kosmos powstał z oliwy z oliwek. Podobnie jak wielu przedstawicieli paranauki Hörbiger zasadniczo ignorował swoich krytyków, oskarżając ich o zamknięte umysły i brak „wiary” w jego wizje. Hörbiger dowodził, że żaden wzór ani liczby nie są w stanie dowieść jego teorii, gdyż jest ona żywa i płynna, jest „nową ewangelizacją” i „światopoglądem niosącym zbawienie” (erlösendes Weltbild)227. W zamian koncentrował się na przekonywaniu osób niewtajemniczonych o prawdziwości swoich teorii, mając nadzieję, że skłoni to główny nurt naukowy do traktowania ich trochę poważniej. Dawał tysiące wykładów, tworzył filmy oraz audycje radiowe o teorii lodowej i publikował poświęcone jej powieści i artykuły228.
 W latach 20. pewna grupa naukowców amatorów oraz intelektualistów z kręgów burżuazyjnych połączyła się i stworzyła Towarzystwo Kosmotechniczne (Kosmotechnische Gesellschaft) oraz Instytut Hörbigera, tworząc wokół Hörbigera i jego nauk pewien rodzaj kultu229. Jego teorie przemawiały także do ariozofów i niemieckich zwolenników pogaństwa, takich jak Chamberlain, von List i Lanz von Liebenfels, którzy uznali Welteislehre za „naukowy” dowód na swoje „fantastyczne kosmologie oraz spektakularne poglądy na świat”. Ta protogermańska alternatywa wobec „fizyki żydowskiej” i „pozbawionej duszy” nauki naturalnej wydaje się wyjaśniać kataklizmy typu potop, apokaliptyczne bitwy oraz heroiczna aryjska cywilizacja Eddy230. 
 Popularność Welteislehre jest przykładem szerzej rozumianego renesansu okultyzmu oraz paranauki w trzech pierwszych dziesięcioleciach XX wieku. Welteislehre, astrologia czy parapsychologia nie były ani anachroniczne, ani marginalne. Uznajemy je za masowe przejawy „naukowej ezoteryki”, która szukała legitymizacji w środowisku naukowym oraz w szerszym kręgu odbiorców231. Mimo ataków oficjeli państwowych, liberałów, a nawet konserwatywnych grup religijnych okultyzm i paranauka zyskiwały coraz większą popularność, stając się nie tylko „parweniuszowską religią”, lecz także „parweniuszowską nauką”232. Tworząc „naukę duszy”, „naukę odczarowaną”, która wykraczała zarówno poza naukowy materializm, jak i tradycyjną religię, paranauki dały Niemcom możliwość zakwestionowania autorytetu obu.
 ***
 Jest bardzo prawdopodobne, że Hitler czytał „Ostarę”. Być może jako aspirujący student sztuk pięknych odwiedził też Lanza von Liebenfelsa. Lecz nawet jeśli te fakty nigdy się nie wydarzyły, „związki, zarówno ideologiczne, jak i społeczne między Hitlerem a kręgami arizoficznymi” są bardzo ważne233. Von List i Lanz nie byli postaciami marginalnymi. Ich idee i cele miały wiele punktów wspólnych z ideami i celami im współczesnych w Austrii i Niemczech. Dlatego wszystkich: od Wagnera, de Lagarde’a i Langbehna do Hübbe-Schleidena, Hartmanna i Steinera, od du Prela i Schrenck-Notzinga do Schulera i Hörbigera – wszystkich ich łącznie można uznać za prekursorów szerzej rozumianego imaginarium nadprzyrodzonego, będącego udziałem milionów Niemców i wykorzystanego po I wojnie światowej przez partię nazistowską234. 
 Austriacko-niemieckie imaginarium nadprzyrodzone propagowało ezoteryczną i paranaukową drogę myślenia, która jawiła się „zarazem jako uniwersalne kosmologie oraz holistyczne ideologie”. Wszyscy ci myśliciele podzielali z milionami Niemców obawę, że „czysto materialistyczna, abstrakcyjna nauka doprowadzi do upadku kulturowego”235. Większość doktryn omówionych w tym rozdziale starała się rzucić wyzwanie monopolowi na naukę, który, jak zakładano, miało oświecenie, oraz monopolowi na duchowość, który rościła sobie religia judeochrześcijańska236.
 To rozprzestrzenianie się nieweryfikowalnych doktryn paranaukowych dotyczyło także środowiska wielu marksistów, liberałów i naukowców z głównego nurtu. Niektórzy, jak Freud, ostrzegali, że myślenie nadprzyrodzone może zachęcać do tendencji rasistowskich i antyliberalnych, szczególnie kiedy połączy się bezkrytycznie z aspiracjami naukowymi237.
 Nie zmienia to faktu, że „nadprzyrodzoność i pozazmysłowość zainteresowały mnóstwo przedstawicieli austriackich i niemieckich elit intelektualnych”238. Wraz z tysiącami innych astrologów, parapsychologów, różdżkarzy, zwolenników teorii lodowej, teozofów i ariozofów, astrologów i parapsychologów przywódcy austriacko-niemieckiego środowiska volkistowskiego stworzyli wizję przyszłości, która wykraczała poza tradycyjne dychotomie: prawica i lewica, religijny i naukowy, rasistowski i kosmopolityczny – dychotomie, które znacząco dzieliły postwilhelmińskie i weimarskie społeczeństwo, kulturę i politykę. 
 Jak słusznie zauważa Corinna Treitel, „volkistowskie środowisko, w którym rozwinął się nazizm”, było złożone. Miliony członków ruchu volkistowskiego – ezoterycznego, pogańskiego oraz paranaukowego – konsekwentnie spierało się o właściwe środki, które mogą doprowadzić do zmiany politycznej. Jednakże wszyscy myśliciele volkistowscy zgadzali się co do potrzeby odnowienia Niemiec239. Partią, która zmonopolizowała ten przeniknięty nadprzyrodzonością projekt odnowienia Niemiec, była NSDAP.
ROZDZIAŁ DRUGI

OD TOWARZYSTWA THULE DO NSDAP:
KSZTAŁTOWANIE SIĘ NAZISTOWSKIEGO IMAGINARIUM NADPRZYRODZONEGO, 1912–1924
Jeśli jest coś nieludowego [unvölkisch], to jest to rozrzucanie wokół starych germańskich wyrażeń, które ani nie pasują do dzisiejszego czasu, ani nie przedstawiają sobą niczego określonego. […] Wielokrotnie musiałem ostrzegać przed tymi niemieckimi ludowymi [deutschvölkischen] wędrownymi naukowcami, […] rojącymi o dawnym germańskim bohaterstwie, zamierzchłych czasach, kamiennych toporach, włóczni i tarczy.
 Adolf Hitler1
 Na samym początku Hitler zwrócił się do ludzi z Thule; to ludzie Thule jako pierwsi przyłączyli się do Hitlera.
 Rudolf von Sebottendorff2
 Pod koniec I wojny światowej dwudziestosześcioletni student sztuk pięknych został zwolniony z armii niemieckiej ze względu na rany odniesione na froncie zachodnim. Urodzony poza Rzeszą Niemiecką ambitny młody artysta miał upodobanie do ideologii pangermańskiej, czytał wszelką literaturę na temat historii i mitologii ludu teutońskiego, jaką mógł znaleźć. Krótko po przybyciu do Monachium pod koniec 1917 roku został współzałożycielem grupy, która chciała stworzyć Trzecią Rzeszę Niemiecką. Grupa przyjęła mnóstwo przeróżnych idei okultystycznych, w tym ariozoficzny rasizm oraz symbole ezoteryczne, takie jak swastyka3. W ciągu kilku tygodni dwóch członków tego dyskusyjnego kręgu młodych artystów założyło Niemiecką Partię Robotników (Deutsche Arbeiterpartei, DAP), która, przemianowana na Narodowosocjalistyczną Niemiecką Partię Robotników (Nationalsozialistische Deutsche Arbeiterpartei, NSDAP), czternaście lat później sięgnie po władzę4.
 Te szczegóły biograficzne niemal idealnie opisują polityczną i ideologiczną drogę Adolfa Hitlera. Z tym wyjątkiem, że wspomnianym wyżej młodym artystą nie był Hitler, lecz Walter Nauhaus, stojący na czele monachijskiego oddziału Zakonu Germańskiego (Germanenorden). W 1916 roku w Germanenorden doszło do rozłamu, oddzielił się Zakon Germański Walvater (Germanenorden Walvater). Jego przywódcą został wybrany Rudolf von Sebottendorff, który w 1918 roku skontaktował się z Nauhausem i razem założyli pronazistowskie Towarzystwo Thule (Thule-Gesellschaft)5.
 Fakt, że wczesne ideologiczne i organizacyjne drogi Nauhausa oraz Hitlera tak ściśle do siebie pasują, ożywia stare pytanie: na czym polegały związki między austriacko-niemieckim środowiskiem miłośników idei nadprzyrodzonych a raczkującą partią nazistowską?
 Grupy ariozoficzne i inne volkistowsko-ezoteryczne po 1919 roku znalazły podobieństwa między swoimi doktrynami przedwojennymi a narodowym socjalizmem. Lanz von Liebenfels i jego powojenny wydawca Herbert Reichstein uparcie twierdzili, że ideologia nazistowska to oczywista kontynuacja przedwojennych idei austriacko-niemieckiego środowiska okultystycznego. Von Sebottendorff, jak wyżej pokazuje cytat na początku rozdziału, przekonywał, że partia nazistowska to bezpośrednia kontynuacja jego Towarzystwa Thule6. Wielu volkistowsko-ezoterycznych lub volkistowsko-religijnych przywódców przywitało III Rzeszę, przynajmniej początkowo, jako ucieleśnienie swoich neopogańskich przekonań7.
 W ciągu minionych trzydziestu lat historycy podkreślali niepewny charakter tych koneksji. Część podaje przytoczone na początku rozdziału słowa Hitlera z Mein Kampf jako przykład braku zainteresowania Hitlera okultyzmem i religiami pierwotnymi. Inni podkreślają, że przywódcy Towarzystwa Thule nigdy nie odgrywali istotnej roli w III Rzeszy8. W tym rozdziale przeanalizujemy rolę Towarzystwa Thule w kształtowaniu się III Rzeszy w trzech aspektach. Po pierwsze, przebadane zostaną związki między późnowilhelmińskimi grupami ariozoficznymi, takimi jak Zakon Germański (Germanenorden) i Towarzystwo Thule, z których wyłoniła się partia nazistowska. Po drugie, odniosę się do przytoczonego wyżej zdania von Sebottendorffa, przypisującego Towarzystwu Thule ideologiczny i organizacyjny wpływ na stworzenie początków partii nazistowskiej. Po trzecie, zajmę się zapiskami Hitlera dotyczącymi wpływu idei ariogermańskich, okultystycznych i paranaukowych na wczesną partię nazistowską. Organizacyjne i ideologiczne koneksje między wilhelmińskim środowiskiem volkistowsko-ezoterycznym, Towarzystwem Thule i wczesną Niemiecką Partią Robotników, jak dowodzi ten rozdział, były bogatsze i bardziej istotne, niż uznaje wielu naukowców, i pomogły ulokować myślenie nadprzyrodzone w samym jądrze ruchu nazistowskiego.
 Od Zakonu Germańskiego do Towarzystwa Thule 
 Chcąc uniknąć służby w wielonarodowej armii austriackiej, Hitler w maju 1913 roku porzucił swój ukochany Wiedeń dla Monachium. W tych ostatnich miesiącach przed wybuchem działań wojennych, ośrodek volkistowsko-ezoteryczny przeniósł się wraz z Hitlerem. Guido von List i Jörg Lanz von Liebenfels, Franz Hartmann i Rudolf Steiner, Hanns Hörbiger i Karl Maria Wiligut – wszyscy oni byli Austriakami. Lecz ich idee znalazły swój najbardziej wyraźny wyraz polityczny i intelektualny w Niemczech. Poczynając od ostatnich lat wilhelmińskiego Cesarstwa, a także w pierwszych latach powojennych, setki mieszkańców Bawarii, Saksonii oraz Śląska stworzyły całą różnorodność odłamów ariozoficznych. Pochodzący z Alzacji-Lotaryngii Rudolf von Gorsleben założył Towarzystwo Eddy, kontynuujące badania von Lista nad runami starogermańskimi. Śląski okultysta Herbert Reichstein został powojennym wydawcą Lanza, znajdując mu zwolenników w Berlinie. Pochodzący z Saksonii Rudolf von Sebottendorff przeprowadził się do Monachium i został współzałożycielem Towarzystwa Thule9.
 Znaczącą grupą wśród tych odłamów ariozoficznych był Zakon Germański Theodora Fritscha z siedzibą w Saksonii. Zakon Germański to typowe towarzystwo ariozoficzne, stosujące liczne rytuały okultystyczne i odwołujące się do dziwacznych teorii paranaukowych o „rasach pierwotnych”. Zakładając Zakon Germański, Fritsch zdecydował się jednocześnie na założenie politycznej grupy roboczej, która mogłaby upowszechniać jego volkistowsko-ezoteryczny program szerszej publiczności – Związek Młota Rzeszy (Reichshammerbund)10. Biorące nazwę od niesławnego antysemickiego pisma „Der Hammer” („Młot”), Towarzystwo miało za cel zapoczątkowanie „aryjsko-niemieckiego” ożywienia religijnego, opartego na „niemieckiej supremacji nad »niższymi rasami pracującymi«” oraz na „niewytłumaczalnej nienawiści do Żydów”11. 
 Podobnie jak inne grupy volkistowskie, które pojawiły się w ostatnich dwóch dziesięcioleciach Cesarstwa Niemieckiego, Związek Młota Rzeszy i Zakon Germański Fritscha nie miały wielkiego wpływu politycznego przed I wojną światową. Tajemniczy Zakon Germański stanowił w czasie wojny najważniejszy łącznik między późnowilhelmińskim środowiskiem volkistowskim i wczesną partią nazistowską. Pod przywództwem Nauhausa i von Sebottendorffa zbuntowany monachijski oddział Zakonu Germańskiego Fritscha znajdzie nowe wcielenie pod nową nazwą: Towarzystwo Thule (Thule-Gesellschaft).
 Zakon Germański i I wojna światowa
 Theodor Fritsch nie był nowicjuszem w polityce volkistowskiej. Jeden z pierwszych i najgłośniejszych niemieckich antysemitów rasowych, stworzył pionierską w Niemczech pracę antysemicką Antisemiten-Katechismus. W 1890 roku został wybrany do Reichstagu jako członek radykalnie volkistowskiej i antysemickiej Niemieckiej Partii Reformy (Deutsche Reformpartei), która później odegrała ważną rolę w reformatorskiej społecznie prawicy12. Fritsch był niemal tak samo zafascynowany volkistowskim ezoteryzmem, jak eliminowaniem Żydów z niemieckiego społeczeństwa. Niektóre ze swoich prac i artykułów wydawał pod pseudonimem Fritz Thor. Przyłączył się do Towarzystwa Guido von Lista, a także do Neutempler-Orden, zwanym Ordo Novi Templi, czyli Zakonem Nowej Świątyni Lanza13.
 Na uwagę zasługuje dokonana przez Fritscha próba połączenia volkistowskiego ezoteryzmu i polityki masowej w Zakonie Germańskim i Związku Młota Rzeszy. Na pierwszy rzut oka te dwie organizacje nie wydają się odmienne od poprzedzających ich Zakonu Nowej Świątyni i Niemieckiej Partii Reformy. Współzałożyciele Zakonu Germańskiego i Związku Młota Rzeszy, Philipp Stauff i Hermann Pohl, byli wpływowymi ariozofami. Stauff był wpływowym członkiem Zakonu Armanów (Armanen-Orden) von Lista, zaś Pohl stał na czele lokalnej saksońskiej loży Wotan14.
 Podobnie jak Zakon Nowej Świątyni, Zakon Germański wymagał od swoich członków, aby wypełniali niejasne kryteria rasowe, w tym „klauzulę aryjską”, wykluczającą posiadanie żydowskich przodków. Zakon Germański praktykował także sekretne rytuały wzorowane na wolnomularzach i publikował ariozoficzne pismo „Runen” ze swastyką na okładce. Stowarzyszenie Młota miało swoją własną otoczkę okultystyczną. Na czele stała quasi-arturiańska Armanen-Rat, czyli rada złożona z dwunastu członków, której pomysłodawcą był von List. Można uznać, że używanie przez Fritscha terminu „chandala” na określenie Żydów i ras niższych także wywodzi się z paranaukowych rozważań von Lista i Lanza na temat rasy15.
 Jednak istniały zasadnicze różnice między Zakonem Germańskim i Związkiem Młota Rzeszy a wczesnymi partiami volkistowskimi. Celem Związku Młota Rzeszy było wyjście poza drobnomieszczański charakter wilhelmińskiego ruchu antysemickiego. Wcześniej niż NSDAP Związek Młota miał zasięg ogólnoniemiecki, z oddziałami stowarzyszenia w Austrii i Niemczech. Starało się także zjednoczyć wszystkie „grupy rasistowsko-reformistyczne” głoszące wartości „narodowe” i „społeczne”, łącząc volkistowskich biznesmenów z robotnikami o inklinacjach nacjonalistycznych, a oficerów armii i profesorów z robotnikami i sklepikarzami16. Pracując nad wyjściem poza zakorzenione niemieckie klasy i środowiska wyznaniowe, Fritsch zachęcał do „współpracy z katolikami, szerzenia propagandy wśród robotników, rolników, nauczycieli, urzędników i oficerów oraz szczególnej aktywności na uniwersytetach”17. Odrębne oddziały Zakonu Germańskiego rozwijały swój własny ruch młodzieżowy, przecierając szlaki dla NSDAP18.
 Fritsch i Pohl zdołali skonsolidować bardzo szeroką koalicję podobnie myślących polityków i intelektualistów. Na liście znaleźli się tradycyjnie już von List, Lanz i Bernhard Koerner, znany z podpisywania swoich listów symbolami runicznymi, który miał później odegrać znaczącą rolę w SS19. Na tej liście znalazł się również von Sebottendorff, entuzjastycznie wspominający zgromadzenie Zakonu Germańskiego na zamku Quedlinburg w górach Hartz, u stóp Brocken, w miejscu nocy Walpurgii w Fauście Goethego (później było to miejsce nazistowskich projektów archeologicznych)20. 
 Do tych jawnych ezoteryków volkistowskich powinniśmy dodać pewną liczbę sympatyków, takich jak marszałek polowy Erich von Ludendorff, przywódca niemieckich konserwatystów Alfred Hugenberg, oraz Heinrich Class, przywódca Ligii Pangermańskiej (Allgemeiner Deutscher Verband)21.
 Jeśli spojrzeć na poprzedników ideologicznych oraz zwolenników politycznych Związku Młota Rzeszy, nie powinniśmy być zaskoczeni, że jego program był przesiąknięty radykalną histerią, obiecującą apokaliptyczną wojnę między aryjsko-germańskimi ludami i rasami niższymi22. W centrum ideologii Fritscha i Pohla znalazła się „patologiczna odmiana antysemityzmu, połączona z wiarą w przyrodzoną wyższość rasy germańskiej i nordyckiej”23. Dwadzieścia lat przed powstaniem III Rzeszy opowiadali się oni za deportowaniem „pasożytniczego i rewolucyjnego motłochu rasowego (Żydów, anarchistycznych mieszańców i Cyganów [sic!])”24. Wyprzedzając niesławną przepowiednię Hitlera ze stycznia 1939 roku, Pohl oświadczył, że jeśli Żydzi „przygotowują się do wywołania wojny lub rewolucji, ich zniszczenie zostanie postanowione podczas »Świętego Sądu«, który „rozgromi masy kryminalistów za pomocą ich własnej broni”25.
 Dostrzegamy tutaj zarówno mistyczny rasizm, jak i apokaliptyczne uzasadnienie przemocy politycznej, które definiowało późniejsze nazistowskie imaginarium nadprzyrodzone. Pohl nie tylko nawoływał do mordowania Żydów, ale z lekkim sarkazmem przywoływał sekretne, na poły mityczne sądy, które w średniowiecznej Westfalii skazywały na śmierć przestępców (piszę o nich w rozdziale pierwszym); sądy te pomogły później uzasadnić zbrodnie w Republice Weimarskiej.
 W środowisku względnie stabilnym pod względem społecznym i ekonomicznym Związek Młota Rzeszy miał trudności ze zdobywaniem zwolenników. Liczbę członków ograniczała także jego elitarna struktura, bardzo rygorystyczne wymogi rasowe oraz wyśrubowane opłaty składki członkowskie. W zamian w Związku udało się ograniczyć spory wewnętrzne, które rozbijały volkistowskie partie antysemickie, sprawiając, że były one nieskuteczne przez trzydzieści lat przed 1912 rokiem26. Odtąd Związek Młota stał się swego rodzaju przystankiem między zakonem okultystycznym a nowoczesną polityczną organizacją volkistowską, łącząc tajemne rytuały oraz dziwaczne teorie rasowe z ambitnym programem społeczno-politycznym oraz siatką organizacyjną obejmującą cały kraj27.
 Kiedy w sierpniu 1914 roku wybuchła wojna, zarówno Stowarzyszenie Młota, jak i Zakon Germański znalazły się w całkowitym chaosie. W znacznie mierze wynikało to z faktu, że blisko połowa członków została powołana do wojska. Elitarna struktura, niepokojąca sytuacja finansowa oraz kosztowne bankiety organizowane w połowie wojny nadal jednak odstraszały potencjalnych zwolenników. Pohl w listopadzie 1914 roku napisał do jednego z kolegów: „wojna nadeszła dla nas zbyt szybko, Zakon Germański nie był jeszcze w pełni zorganizowany i ustrukturyzowany i, jeśli wojna potrwa długo, znajdzie się w rozsypce”28.
 Chociaż wojna wstrząsnęła burżuazyjnymi podstawami Zakonu Germańskiego, to jednak otworzyła drogę do polityki masowej. Pozbawiła znaczącą większość zwykłych ludzi wszystkich przekonań i wartości. Chcąc zaspokoić swoje potrzeby „społeczne i duchowe”, Niemcy wpadli „w ramiona najstarszej i najbardziej prymitywnej z ludzkich iluzji, obiecującej upragnione spełnienie oraz piękniejszą przyszłość, [...] w sferę magicznego światopoglądu i zabobonu”29. Niegdysiejsi magiczni okultyści określali teraz wojnę jako „potrzebny w skali kosmicznej [...] przejaw procesów rozgrywających się wśród »bytów ze światów duchowych« [...] w świecie demonów i duchów, które działają przez ludzkość, kiedy narody walczą ze sobą”30. Zanim dwa lata przed końcem wojny okazało się, że liczba ofiar przekroczyła milion, utopijne fantazje rasowe niemieckiej prawicy nacjonalistycznej porywały tłum31.
 Fritsch i Pohl usiłowali wykorzystać radykalizację czasu wojny, aby stworzyć szerszą koalicję volkistowsko-nacjonalistyczną. Związek Młota Rzeszy został jednak ostatecznie wchłonięty przez Niemiecką Nacjonalistyczną Ligę Obrony i Ochrony (Deutschvölkische Schutz- und Trutzbund, DVSTB), jedno z najpotężniejszych stowarzyszeń nacjonalistycznych we wczesnej Republice Weimarskiej32. Stało się tak, ponieważ najbardziej niezależne oddziały Zakonu Germańskiego zniknęły lub połączyły z większymi grupami nacjonalistycznymi, zaś komórka monachijska z Pohlem na czele odłączyła się, aby stworzyć oddział Zakonu Germańskiego Walvater33.
 Najważniejsza osobą, która dołączyła do oddziału Walvater Pohla, był Rudolf von Sebottendorff. Urodzony jako Adam Alfred Rudolf Glauer w skromnej rodzinie niższej klasy średniej w Saksonii, von Sebottendorff krótko studiował inżynierię na początku lat 90. XIX wieku34. Po porzuceniu studiów von Sebottendorff wyjechał do Egiptu i Turcji. Zajął się tam studiowaniem teozofii, islamu mistycznego (sufickiego) i astrologii, później grecki Żyd wprowadził go do masonerii. Aby jakoś związać koniec z końcem, von Sebottendorff pracował jako nauczyciel w kijowskiej społeczności żydowskiej, uzyskał nawet obywatelstwo tureckie35. Mimo – a może właśnie z powodu – jego zaangażowania w religie Wschodu i masonerię von Sebottendorff skłonił się ku ariozofii, wymieniając von Lista, Lanza i Fritscha jako tych, którzy go zainspirowali36.
 Ta zmiana: od pozornie uniwersalnego intelektualisty do volkistowskiego ezoteryka zyskuje sens, jeśli postrzega się von Sebottendorffa w kontekście szerszego austriacko-niemieckiego imaginarium nadprzyrodzonego37. Von Sebottendorff uległ tej samej fascynacji „orientalnym” mistycyzmem i religiami Wschodu, co de Lagarde, Steiner i Lanz. Tak jak ci volkistowscy ezoterycy, von Sebottendorff nie widział sprzeczności w łączeniu poglądów radykalnie rasistowskich i antysemickich z postępowymi pod względem społecznym, selektywnie kosmopolitycznymi ideami, które wykorzystywały wschodnią duchowość oraz ponadnarodowe braterstwo ras indoaryjskich. Zakon Germański, Towarzystwo Thule oraz późniejszy ruch nazistowski – wszystkie one zachowały to połączenie skrajnego volkizmu oraz indoaryjskości38.
 Po swoim tureckim interludium von Sebottendorff wrócił do Niemiec. Wkrótce dołączył do grupy niemieckich okultystów skupionych wokół gazety „Magiczne Strony”39, gdzie von Sebottendorff pracował nad manuskryptem poświęconym amuletom magicznym40. Wkrótce został ekspertem od astrologii, a kulminacją tych zainteresowań było stanowisko redaktora naczelnego „Astrologische Rundschau” Karla Brandlera-Prachta na początku lat 20.41 Po kilku latach spędzonych w tym berlińskim dusznym światku, von Sebottendorff, który dołączył do Zakonu Germańskiego Frischa, udał się do Monachium42. W 1917 roku uczestniczył w zgromadzeniu nowej komórki Zakonu Germańskiego Walvater, na której czele stanął Pohl. Pozostając pod wrażeniem volkistowsko-ezoterycznych poglądów von Sebottendorffa, Pohl zaprosił wędrującego astrologa do przyłączenia się do Zakonu i powierzył mu reformę jego bawarskiego oddziału43.
 Pod wieloma względami oddział Zakonu Germańskiego Walvater von Sebottendorffa nie różnił się wiele od poprzedzającego go Zakonu Germańskiego. Miała to być organizacja „społeczno-narodowa”, która – jak to ujął Detlev Rose – łączy „patologiczną odmianę antysemityzmu z wiarą we wrodzoną wyższość rasy germańskiej lub nordyckiej”. Podobnie jak Zakon Germański, wszystko zorganizowano według wzorów masońskich44. Stowarzyszenie było zatem ciągle „tajne” i wydawało niewiele dokumentów. Kiedy pojawiła się korespondencja polityczna, komunikowano się często za pomocą germańskich run – nie sposób uznać tego za szczególnie efektywne dla polityki masowej. Von Sebottendorff zdecydował, że Walvater będzie sponsorował wydawanie okultystycznego pisma „Runen”, nie przestawał też wygłaszać wykłady o radiestezji i astrologii45.
 Wydaje się, że żadna z tych decyzji nie pomogła wyprowadzić Zakonu Germańskiego z organizacyjnego ślepego zaułka, w którym organizacja znalazła się rok wcześniej, kiedy Pohl zerwał z Fritschem. Niszczący wpływ wojny zradykalizował jednak nawet najbardziej zatwardziałych i apolitycznych członków stowarzyszenia. Przed latem 1918 roku, kiedy zniknęły ostatnie szanse na zwycięstwo Niemiec, von Sebottendorff zdecydował, że czas przejść do polityki46.
 Towarzystwo Thule
 Von Sebottendorff spotkał swoją bratnią duszę, Waltera Nauhausa, w czasie prób rekrutacyjnych do Zakonu Germańskiego Walvater. Nauhaus był z wykształcenia rzeźbiarzem, zafascynowanym – jak wielu volkistowskich intelektualistów – „ezoteryczną stroną kabały”, a także hinduskimi i egipskimi wierzeniami religijnymi. Wraz ze swoim przyjacielem Walterem Deicke Nauhaus w Nowy Rok 1918 stworzył grupę dyskusyjną, mającą badać takie idee. Nazwali ją Towarzystwem Thule.
 W owym czasie ich mała grupka była całkowicie apolityczna i nie miała żadnych związków z Germanenorden47. Powoli zaczęło się to zmieniać, kiedy von Sebottendorff wyznaczył Nauhausa jako odpowiedzialnego za rekrutację do Walvatera. Latem 1918 roku von Sebottendorff i Nauhaus często odwiedzali zgromadzenia Germanenorden w hotelu Cztery Pory Roku w Monachium. Kiedy organizacja bardziej się upolityczniła, Nauhaus uczepił się idei, aby zastąpić Walvater nieszkodliwie brzmiącym Towarzystwem Thule jako przykrywką dla ich działalności. 17 sierpnia 1918 roku, kiedy upadła ostatnia ofensywa Ludendorffa na froncie zachodnim, von Sebottendorff połączył bawarski oddział Zakonu Germańskiego Walvater z powstającym Towarzystwem Thule Nauhausa48.
 Jak wspomniałem już w rozdziale pierwszym, pojęcie zaginionej cywilizacji Hyperborea, czyli Thule, zostało wywiedzione z teozoficznych zainteresowań Atlantydą. W owym czasie w bardziej zracjonalizowanej formie odnalazło drogę do ariozofii, której zasady von Sebottendorff i Nauhaus przejęli jako podstawy swojej organizacji49. Towarzystwo Thule zachowywało wszystkie zasady wcześniejszych organizacji ariozoficznych, propagując „wyjątkową mieszankę witryny sklepowej o tematyce okultystyczno-mitologicznej z teorią nauk naturalnych”, a także obiecując opartą na utopii szczęśliwą przyszłość w ostatnich 
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